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T j RZĄD In fo rm acji N iem ieckiej 
R ep u b lik i D em okratycznej 

zw o ła ł 12 m a ja  w  B erlin ie  k on feren  
c ię  p rasow ą, na  k tó re j w icep rem ier 
NRD W alte r U lb rich t sc h a ra k te ry ­
zow ał obecny s ta n  p ro b lem u  N ie­
m iec i naśw ie tlił is to tn e  znaczenie 
w o jennego  „u k ład u  ogólnego".

K I IE  U LEG A  w ątp liw ości —
' s tw ie rdził w icep rem ier U l- 

b r ic h t  — że ogrom na w iększość lud 
ności N iem iec zachodnich  i N ie­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okratycz­
n e j w ypow iada się p rzeciw ko  w o­
je n n e m u  „uk ładow i ogólnem u" zda­
ją c  sobie sp raw ę z jego celów  i n a ­
stępstw . O tym , czym  grozi n aro d o ­
w i n iem ieck iem u  podp isan ie  i p rze­
p ro w adzen ie  tego uk ładu , św iadczy 
m . in. n ie ludzk ie  w y stąp ien ie  od­
działów  po licy jnych  bońskiego m i­
n is tra  sp raw  w ew n ętrzn y ch  T ehra 
p rzeciw ko  pokojow ej m łodzieży za­
chodnio  -  n iem ieck iej w  o s ta tn ią  
niedziele  w  Essen.

K rew  młodzieży, przelana przez 
żołdaków Lehra — powiedział 
wiceprem ier Ulbricht — będzie 
kosztow ała jeszcze drogo rząd boń 
ski. Kto w  służbie m ilitarystów  
am erykańskich i zachodnio-nie- 
m ieckich strzela do młodzieży — 
zostanie pociągnięty do odpow ie­
dzialności przez naród niem iec­
ki.
W iceprem ier U lb rich t przeciw ­

sta w ił drodze, n a  k tó rą  chcą ze­
p ch n ąć  naró d  n iem ieck i A d enaue r 
i jego m ocodaw cy, pokojow ą drogę 
rozw iązan ia  p rob lem u  N iem iec na  
p odstaw ie  propozycji Z w iązku  R a ­
dzieckiego.

Radziecki projekt podstaw  
traktatu pokojowego z Niem ca-

(D okończenie na str. 2-ej).

Rgpori Fcchfelera
z d e m a s k o w a ł  ćo r e s z t y  
ć m e i y k a ń s k  ch a g re s o r ó w
i ujawnił głębokie 
sprzeczności w obozie

„ a t l a n t y d ó w "

LSKIE
Środa, 11 m aja 1952 r.

Dziś 1 strony 
C ena 18 groszy

Wspaniałą manifestacją
na rzecz przyjaźni 
m iędzynarodowej
zakończył się irczoraj iu Pradze

WYŚCIG POKOJU

tow ego ru c h u  obrońców  p oko ju  i 
C horążego P o k o ju  W ielkiego 
S ta lin a , zakończy ł p re m ie r  Zapo- 
tocky  sw e przem ów ien ie.

*
T rasa  o sta tn iego  e ta p u  o b fito ­

w a ła  w  liczne w zniesien ia , z k tó -

M oskwa,
RASNAJA ZWIEZDA", za- 

ji '  m ieszczą a rtyku ł na tem at 
sprzeczności w śród państw  należą­
cych do bloku atlantyckiego, jak ie 
w yszły na  jaw  w zw iązku z ogłosze­
niem  w e francuskim  dzienniku ,,Le 
M onde" tajnego raportu  szefa szta­
bu am erykańskiej m arynarki w o jen ­
nej, adm irała Fechtelera.

A utor artyku łu  przypom ina, !ż 
F echteler .w ysuw a tezę, że now a 
w ojna w ybuchnie przed 1960 rokiem. 
Teza ta — pisze „K rasnaja Zwiezda" 
— dem askuje agresyw ne plany W all 
S treet wobec obozu m iłujących wol­
ność narodów.

Planując now ą w ojnę w najb liż­
szych latach  — pisze dalej „K rasna­
ja  Zw iezda” — W uj Sam w ystępu­
jący  w m undurze adm iralskim  przyz­
naje, że nie ma zaufania do swych 
europejskich  sojuszników  i k ieru je  
sw e spojrzenia na rejon  m orza Śród­
ziem nego oraz na  k ra je  afrykańskie.

R aport Fechtelera w yw ołał po­
w ódź ośw iadczeń i zaprzeczeń. Je d ­
nakże redakcja  „Le M onde" zdem en­
tow ała w szystkie zaprzeczenia i 
stw ierdza, że dokum ent jest au ten ­
tyczny. To ośw iadczenie redakcji 
„Le M onde” — pisze w zakończeniu 
„K rasnaja Zw iezda” — dem askuje 
całkow icie am erykańskich  podżega­
czy w ojennych.

N A STADIONIE OKD Sparta Sokołów  w Pradze bogato  udekorow a­
nym flagam i w szystk ich  państw , biorących udział w W yścigu, n ie ­

bieskim i flagam i pokoju oraz po rtre tam i G eneralissim usa Stalina, P rezy­
den ta  G otvalda, P rezydenta B ieruta i P rezydenta P iecka, w obecności 
50 tysięcznego tłumu m ieszkańców  Pragi, zakończył się w czoraj V W y . 
ścig Pokoju W arszaw a — Berlin — Praga.

K IA  HONOROW EJ trybunie zajęli 
■ ^m ie jsca : prem ier A. Zapotocky, 

w iceprem ier Z. F ierlinger oraz Uczni 
członkowie rządu czechosłow ackie­
go, przedstaw iciele dyplom atyczni 
ZSRR, Polski, NRD, Bułgarii, Ru­
m unii, W ęgier i Albanii, p rzedsta­
w iciele Zgrom adzenia N arodow ego 
KC KPCZ, Czechosłow ackiego Fron­
tu N arodow ego, Sokoła C zechosło­
w ackiego i innych organizacji.

Po zakończeniu W yścigu w śród 
ogólnego entuzjazm u zgrom adzo­
nych na  stadionie tłum ów  zabrał 
głos prem io- CSR Zapotocky, 
k tó ry  pozdrow ił w szystk ich  u czes t­
n ików  W yścigu w  im ien iu  p rezy ­
d en ta  R epub lik i K lem en la  G o t- 
tva lda , rządu , cen tra ln eg o  o rganu  
K C  K PC Z  „R udeho P ra v a “ o raz 
całego lu d u  czechosłow ackiego.
P re m ie r  Z apotocky p o d k reślił n a ­
stępn ie  m. in. iż  se tk i m ilionów  
ludzi w  ca łym  św iecie gorąco p ra g ­
ną  pokoju.

O pokój te n  trzeb a  jed n ak  w al­
czyć w y trw a le  i n ieug ięcie  tak , jak  
w alczyli w  W yścigu P o k o ju  w szys­
cy zaw odnicy.

T rasa  tegorocznego w yścigu b ie ­
gła przez trzy  są siad u jące  ze sobą 
rep u b lik i, k tó rych  n aro d y  w alczy ­
ły daw nie j przeciw  sobie, p o dbu­
rzan e  w zajem nie  przez  e lem en ty  
szow inistyczne t  kap ita listyczne .

D ziś te  sam e n a ro d y  w ita ły  za­
w odników  z en tuzjazm em , z w ia ­
rą  w  p rzy jaźń  i pokój m iędzy n a ­
rodam i. W yścig P oko ju  by ł tr iu m ­
fa ln ą  m an ifestac ją , k tó ra  p rzyczy­
n iła  się do u trw a len ia  pokoju  i b ra ­
te rs tw a  m iędzy narodam i.

O krzykam i n a  cześć sportu , św ia

ry ch  n a jb a rd z ie j s tro m e znajdo ­
w ały  się w  odległości 60 k m  od 
m ety. Po godzinie jazd y  ko larze 
tw orzą  d łu g i w ąż. C zołów ka p o ­
siada tem p o  39 k m  n a  godzinę. 
W krótce o d ry w a  się do przodu 
czw órka: C zechosłow ak S vobod 3 , 
B u łg ar K ocew , D in te r  (NRD) i 
W ójcik. Z d o b y w ają  oni 500 . m  
przew agi n a d  d ru g ą  dużą  g rupą.

W  U R SY N O W IE  koto  W arsza­
w y  m ieśc i się P aństw ow a  

C entra lna  S zko ła  POM  i S pó ł­
dzielczości p ro d u k cy jn e j. K szta ł 
cą się tu  d yrek to rzy , k ie ró w - • 
n icy  w y d zia łó w  p o lityczn ych  i 
sta rsi agronom ow ie P a ń stw o ­
w y c h  O środków  M aszynow ych , 
p rzew odn iczący  spó łdzie lń  pro ­
d u k c y jn y c h  i p racow nicy  P ań­
s tw o w e j S łu żb y  Rolnej.

W O środku  szko li się 350 słu ­
chaczów . K ursa n c i ko rzys ta ją  
z  dobrze w yp o sa żo n ych  p ra ­
cow ni n a u ko w ych . W y k ła d y  te -  
o rtyczne  połączone  są z ćw icze­
n ia m i na po le tka ch  do św ia d ­
czalnych.

N a zd jęc iu : W  czasie p rzer­
w y  w  w y k ła d a ch  p rzy jem n ie  
je s t odpocząć i pogaw ędzić w  
ogrodzie. C A F  fo t. W d o w iń sk i

(D okończenie na str. 2-ej). B

Rac/osna manifestacja m łodzieży i  wojska 
na sootkaniu w Marszowicach

P ra cu je m y i u c zy m y  sfą
dla p o ko ju  I o jc zy zn y

w

I A /D N IU  4 m a ja  br. w  w ie lu  
V* p u n k ta c h  o tw arto  k ie rm a ­
sze k s ią żek  i prasy, k tóre cieszą  
się dużą  fre k w e n c ją  w śród  
m ieszka ń có w  stolicy.

N a zdje.ciu: F ragm ent k ie r ­
m aszu  w  A le i S ta lina .

C A F  —  fo t. N ow osie lsk i

SŁO N ECZN Ą  n iedzie lę  m a jo w ą  odbyło się w  spółdzie ln i p ro ­
d u k cy jn e j w  M arszow icach  sp o tk an ie  m łodzieży p ra c u ją c e j i 

uczącej się z żo łn ierzam i jed n o s tk i w o jskow ej z W rocław ia. W sp o tk a ­
n iu  w zięli udzia ł uczniow ie T ech n ik u m  M echanicznego w  P raczach , 
uczniow ie szkół zaw odow ych, p o d sta w o w y ch  i ogó lnokszta łcących z 
L eśn icy  i StaW owic. ZM P-ow cy za tru d n ien i w  tam tejszych  zak ładach  
p racy  o raz  ek ip a  s tu d e n tó w  W yższej Szkoły R olniczej, u trzy m u ją ca  
s ta łą  łączność ze spó łdzie lcam i z M arszow ic.
S po tkan ie , zo rgan izow ane przez 

kolo ZM P w  M arszow icacn  w  r a ­
m ach p rzygotow ań  do Z łotu M ło­
dych P rzodow ników  w  W arszaw ie, 
p rzerodziła  się w  w ie lk ą  m a n ife ­
s ta c ję  jedności m łodzieżv  ro b o tn i­
czo-ch łopsk iej, uczącej się i p ra c u ­
jące j — z ludow ym  W ojskiem  
Polsk im . P rzy b y ły ch  au tam i c ię ­
żarow ym i żołn ierzy  chłopcy i dzie­
w częta  zasypali b u k ie tam i bzów, 
w ita li ich rado sn y m i ok rzykam i:
— N iech ży je  ludow e W ojsko P o l­
skie!

— W itam y  w as, jak o  n a jm il­
szych sw ych gości — pow iedziała  
w  im ien iu  ca łe j z eb ran e j m ło ­
dzieży T e resa  Ja s trzęb sk a , w rę ­
czając  żołn ierzom  kosz p ięknych 
kw iatów . — L udow e W ojsko P o l­
sk ie  sto i n a  s traży  naszych  g ra ­
nic, n a  s tra ż y  naszych  w sp a n ia ­
łych  osiągnięć. Dzięki w am  nasi 
rodzice m ogą sooko jn ie  p raco ­
w ać, w zm acniać gosnodarkę  i 
rozw ijać  sw ą  spó łdzie ln ie  p ro ­
d u k cy jn a . a  m y ksz ta łc ie  się i 
zdobyw ać rad o sn a  przyszłość w  
pokoju . P rz y jm ijc ie  od n as  te 
k w ia ty  — sym bol naszych  n a j ­
se rdeczn iejszych  uczuć d la  W oj­
sk a  Polskiego.

D L A  P O K O JU  I  O JCZY ZN Y
\A /  C IE N IU  rozrosłych  k a s z ta ­

nów . n a  łące, otoczonej k rz e ­
w am i bzów i czerem chy, odbyła się 
p ierw sza  część spo tkan ia . Z w yso­
kości try b u n y  w ita ł m łodzież i żoł­
n ierzy  p rzew odniczący  spółdzielni 
o ro d u k cy jn e i, .Tan K ułaga. W p re ­
zydium  obok k a p ita n a  Z ygm unta 
K om arn ick iego  za jm u je  m iejsce 
o rzodu jący  Z M P-ow iec spółdzielni, 
tra k to rz y s ta  Józef Ł ukasik , obok 
starszego  Strzelca M ytkow skiego 
Tózef T areosz, przodow nik  rauK i 
L iceum  M echanicznego w  P ra ­
czach, syn  g ó rn ik a  w ałbrzyskiego.
Za sio łem  o rezyd ia inym  w idzim y 
m. iń. k a p ita n a  C rudzirlsk ieso  i 
p rzodu jącego  członka spółdzielni, a 
jednocześnie so łtvsa g rom ady  M ar- 
szowice — Józefa  Sobczyka.

M iędzy d rzew am i w idn ie je  duży 
tra n sp a re n t:  — N ow ym i o siaen ię- 
ciam i w  nauce  i p racy  pow itam y 
Z lot M łodych P rzodow ników  w  
W arszaw ie.

P iek n ie  przem aw ia sta rszy  strze - 
ie i M ytkow ski:

— N a nas, m łodzieży polskiei. 
spoczyw a zaszczytny obow iązek

(D okończenie na str. 2). jP>

4 samochody ciężarowe
z łupem wojennym 
— z łakim
„bagażem osc bisłym"

w y j e c h a ł  R i d g w a y
z Japonii
M /  TOKIO donoszą, że gen. Ridg- 

way, który, jak  wiadomo, m ia­
now any został dow ódca naczelnym  
sił zbrojnych bloku atlantyck iego  w 
Europie zachodniej na m iejsce Eisen­
how era, — opuścił Japon ię  udając 
się do Stanów  Zjednoczonych.

W  Tokio podkreślają , że oprócz 
innych „talentów " w ykazanych 
przez R id g w ay a  na stanow isku do­
wódcy w ojsk am erykańsk ich  w Ko­
rei, zdradził on także niepow szednią 
zdolność do szybkiego w zbogacania 
się.

Rok temu Ridgw ay i członkowie 
jego rodziny przybyli do Korei z n a ­
der skrom nym  bagażem  osobistym. 
N atom iast obecnie przez dwa dni — 
11 i 12 m aja cztery  w ojskow e sam o­
chody ciężarow e zwoziły na lotnisko 
rzeczy „zdobyte” przez R idgw ay’a 
na stanow isku dow ódcy w ojsk am e­
rykańskich na D alekim  W schodzie.

Słynny kompozytor 

r a d z i e c k i

itaafo! Now ikow
wśród robotników

Pefawagu
T W Ó R C A  H ym nu  M łodzieży D e- 

m okra ty czn e j, A natol Ń ow i-
kow, jest nadzw yczaj po p u ­
la rn y m  kom pozytorem  pieśni
m asow ych, k tó re  śp iew a lu d  p ra ­
cu jący  ZSR R i całego św ia ta .
Z dolny i p raco w ity  uczeń  czoło­
w ego kom pozy to ra  radzieckiego, 
p rof. G iiera , N ow ikow  rozpoczął 
sw ą k a r ie rę  m uzyczną od p isan ia  
p ieśn i żołn iersk ich . W czasie o s ta t­
n iej w ojny  św ia tow ej pe łn ił fu n - 
c ję  k ie ro w n ik a  żo łn iersk ich  zespo­
łów  m uzyczno - śpiew aczych. Za 
ca łok sz ta łt tw órczości m uzycznej d la  
żołnierzy, N ow ikow  odznaczony zo­
s ta ł w  ro k u  1946 N agrodą S ta li­
now ską.

W rok  po tem  o trzy m ał zaszczyt­
ny ty tu ł  Zasłużonego D ziałacza

(D okończenie na str. 2-ej)

K J i  P LA C U  G ru n u x ild zk im  
* ’  w  „Dniach O św ia ty , K sią ż­
k i  i P rasy“ od b yw a  się w ie lk i 
kierm a sz ks ią żk i, k tó ry  ściąga 
tysiące w rocław ian , a szczegól­
n ie  m łodzież. Foto K alisz

m o to cyk l SH L  
m a szyn a  do szycia  
3 ro w ery  
apara t rad iow y  
zegarek  na  ręką  
teczka
2 w ieczne  pióra  
50 ko m p le tó w  b ie lizny  

d a m sk ie j  i w iele  innych  
cennych nagród

c z t k a  na u c z e s t n i k ó w  
W I E L K I E G O  K O N K U R S U
„ S Ł O W A

P O L S K IE G O "
i C O U  w e  W r o c ł a w
W arunki konkursu poda­
m y w  najbliższych dniach

W  r o k u  1 9 4 0
- 31.500.000

w  r o k u  1 9 5 1

-4 0 .8 0 0 .0 0 0
zatrudnionych

Imponujący rozwój 
przemysłu w ZSRR

J AK PODAJE dziennik „Trud” 
w końcu 1950 roku liczba 

robotników  i pracow ników  um y­
słow ych w gospodarce narodo­
w ej Związku Radzieckiego w y­
niosła 39.200.000 osób tj. o 7.700 
tys. osób więcej niż w końcu 1940 
roku. W  końcu 1951 roku liczba 
robotników  i pracow ników  um y­
słow ych w ZSRR w zrosła o dal­
szych 1.600 tys. osób: w ten spo­
sób ilość osób zatrudnionych w 
przem yśle radzieckim  w zrosła do 
40,8 miliona. Proces ten dosko­
nale ilu stru je  sukcesy socjalisty ­
cznej gospodarki narodow ej, k tó ­
ra nie zna kryzysów  ani bezrobo­
cia.

K lasa robotnicza Związku Ra­
dzieckiego stale w zrasta i w zra­
stać będzie w coraz szybszym 
tem nie — stw ierdza ..Trud”.

Pierw sza część bazy 

produkcyjno-składowej 
do budowy 
Pafacu h f t a i y  i Nauki

oddana j uż  do użytku
Wizyta wicepremiera 
Jędrychowskiego 
u radzieckich 
budown czych

o  BM. plac budow y Pałacu Kul- 
I tu ry  i Nauki, budow ę osiedla 

m ieszkaniow ego w Je lonkach  i 
w ielką bazę produkcyjno-składow ą 
zwiedził w iceprem ier Stefan Jęd ry - 
chowski.

Z postępem  prac p rzy  budow ie 
poszczególnych obiektów  zapozna­
w ali w iceprem iera Jędrychow skie- 
go: naczelny inżynier budow y Pa­
łacu inż. L. W . Szczypakin, zastęp­
ca k ierow nika budow y Pałacu in­
żynier A. N. P ieczonkin oraz dy­
rek to r b iura pełnom ocnika rządu do 
spraw  budow y Pałacu K ultury i N a­
uki inż. H. Janczew ski. W icepre­
m ier Jędrychow ski żywo in tereso ­
w ał się postępam i prac.

■p 'JBOTNICY radzieccy, budują- 
cy w ielką bazę produkcyjno- 

składow ą, która dostarczy  potrzeb­
nych m ateriałów  i urządzeń do bu­
dow y Pałacu, w ostatnich dn iarh  
znacznie zw iększyli tempo prac. 
Część bazy została już oddana d.i 
eksploatacji.

M. inn. w m agazynie znajdu ją  się 
już elem enty potężnego dźw igu 
portalow ego o nośności 12 ton. Dłu­
gość ram iania w ysięgow ego tego 
dźwigu w ynosi 35 m. Na placu bu­
dowy będzie on zm ontow any na 
szynach i pracow ać będzie przy 
podnoszeniu i przenoszeniu kon­
strukcji sta low ych Pałacu.

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE
NA URALU W YKONUJĄ ZAMÓ­

W IENIA DLA WARSZAWY
MOSKWA.

C  ZEREG zakładów  przem ysło- 
w ych U ralu Dołudniowego pro­

dukuje urządzenia techniczne dla 
budow niczych Pałacu K ultury i 
N auki w W arszaw ie.

Zakłady budow y m aszyn drogo­
w ych im. Koluszczenki odesłały do 
W arszaw y pierw szą partię  buldoże­
rów. Załoga zakładów  budow y ma­
szyn im. Kalinina w N iaziopietrow - 
sku w,*słała m echaniczne sita sor­
tujące.

K ijow skie zak łady  w agonów  im. 
D zierżyńskiego otrzym ały zam ówie­
nia od budow niczych Pałacu Kultu­
ry i N auki w W arszaw ie na m e­
chan izm / dozujące cem ent przy 
p rodukcji betonu. Załoga tych za­
kładów  przedterm inow o w ykonała 
zamówienie*
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W świetle dnia

Tajny raport
A dm irał Fechteler, szef sztabu fio­

ły  am erykańsk ie j, w  ta jnym  rapor­
cie. przeznaczonym  dla tzw. „k ra jo ­
w ej rady  obrony USA”, m aluje n ie­
w eso ły  d!a podżegaczy w ojennych 
rl-raz sy tuacji w  E uropie zachodniej. 
Pisze w yraźn ie , bez niedom ów ień, 
że no roznętanlu  w ojny  siły  zbroj­
ne  zachodniej Europy m ogłyby się 
u trzym ać najw yżej trzy  dni.

F ech te te r ostrzena sw ych przeło­
żonych. że ludność zachodniej Eu­
ropy  nie ty lko  n ie pop iera  w ojen- 
n v rh  p lanów  U S \,  lecz w ręcz je s t do 
r ic h  w rogo ustosunkow ana. Te 1 
szereg  innych przyczyn skłoniły  ad ­
m irała do w ysunięcia  w niosku, aby 
S tany Z jednoczone liczyły się z w y­
cofaniem  z E uropy zachodniej, na 
k tó ra , zdaniem  F ech te le ra  „nie w ar­
to  liczyć”.

Fech te ler uw aża, że p lan y  w o jen ­
ne USA w  E uropie p o w iu rv  się 
o p rreć  o bazy w  re jon ie  m orza Śród­
ziem nego i na Bliskim  W schodzie. 
Szczególnie cenną „posiad łością" a- 
m erykańską . jes t, w ed łu g  ad m ira ła , 
banda tito w sld rh  zdrajców , k tó rą 
A m erykan ie pow inni w esprzeć 
w szelką  pom ocą. W  p lan ie  agresji, 
naszkicow anym  w u jaw nionym  ra ­
porcie , znajdu jem y  zachę tę  rządu 
USA do w ysy łan ia  szpiegów  i dy- 
w ersan tó w  do k ra jó w  dem okracji 
ludow ej. N a zakończenie rap o rtu  
F ech te le r chw ali sie, że oparł sw e 
p lan y  na  „studiach" h itlerow skich  
generałów .

U jaw niony  rap o rt F ech te lera  roz­
b iła  m isterną  ko ronkę łgarstw  o 
„obronnych" zadaniach W ehrm ach­
tu. lu d n o ść  E uropy zachodniej do­
w iedziała  się z am erykańsk iego  źró- 
tUa i to — m ożna pow iedzieć — 
oficjalnego  źródła, że tzw. „arm ia 
eu ro p e jsk a"  je s t b lagą, że idzie o 
stw orzen ie agresyw nego  W ehrm ach­
tu, k tó ry  m oże być  uży ty  rów nież 
poza granicam i Europy zachodniej.

Fakt, że w yw iad angielsk i, k tó ry  
sk rad ł ta jny  dokum ent USA, odstą­
p ił go p rasie  francusk ie j, św iadczy 
o słabości w ew nętrznej „bloku a t­
lan tyck iego". W alka  m iędzy im pe­
ria lis tam i o hegem onię na  Bliskim 
W schodzie  i w re jon ie  m orza Śród­
ziem nego przyb iera  na  sile. T ajny 
ra p o rt „odstąp iony" został przez 
w yw iad  ang ielsk i ak u ra t po zakoń­
czeniu rozm ów Fech te lera  z ang ie l­
ską  adm iralic ją  w spraw ie dowódz­
tw a  a tlan tyck iego  w  re jon ie  morza 
Śródziem nego. A nglicy nie ustąp ili 
ze sw ego stanow iska i po sta ra li się 
zilustrow ać „słuszność” sw oich a r­
gum entów ... w łasnoręcznym  rap o r­
tem  am erykańsk iego  adm irała. Je s t 
przecież w nim m owa i o naicie  p e r­
skie j, i o konieczności „w ycofania" 
W . B rytanii i Francji z k luczow yth  
p ozycji na Bliskim W schodzie 1 w 
A fryce północnej.

F ech te ler zdołał zm ieścić w  sw ym  
rapo rc ie  o ficjalne przyznanie się do 
p rzestępstw , o k tó re  ludzkość oska r­
ża USA, odsłonił p lany  am ery k ań ­
sk ie j napaści na Zw iązek Radziecki. 
P rzyznał się, że USA prow adzą akcję  
szpiegow ską i d y w ersy jn ą  przeciw  
k ra jom  obozu pokoju.

33 proc. budżetu woj. wrocławskiego

przeznaczono na rozwój 
placówek Służby Zdrowia
Liczba łóżek szpitalnych 

powiększy się o 2 0  proc

S Ł O W O  P O L S K I E

W ład ze
bezpieczeństwa

N R D
aresztow ały 
amerykańskiego 
szpiega 
i rfywersanla
B erlin

lA K  D O N O SI A gencja  A D N  z 
M ek lem b u rg a , w  styczn iu  1952 

ro k u  a resz to w an y  został w  M e­
k lem b u rg ii przez  w ładze  b ezp ie­
czeństw a NRD ag e n t w y w iad u  a -  
m ery k ań sk ieg o  A lfre d  W eigel.

W eigel d o k o n y w ał p o d p a la ń  i 
ak tów  d y w ers ji, z b ie ra ł in fo rm a ­
cje szp iegow skie  o sy tu a c ji  ek o ­
nom icznej w N RD , fo tog rafow ał 
o b iek ty  p rzem ysłow e, doko n y w ał 
w e rb o w an ia  n o w y ch  agen tów , 
rozpow szechn ia ł l i te ra tu rę  a n ty d e ­
m o k ra ty czn ą  i szerzy ł w śró d  lu d ­
ności p ro w o k acy jn e  pogłoski, 
zm ierza jące  do podw ażen ia  d em o ­
k ra c ji  w  NRD.

Je d n ocześn ie  a re sz to w an i zo s ta ­
li w spó ln icy  W eigla, m . in . jego 
ojciec Józef, b. ak ty w n y  faszy sta  
i k ie ro w n ik  jed n e j z o rgan izac ji 
N ? r  '  ”  o raz  A n n a  B a b e tte , m ie- 
Ml,stiiKa w si Z eppelin .

(D okończen ie ze  sir . 1)

N astęp u je  no w e p rz e ta so w a ­
n ie : K ocew  i W ójcik  pozo­

s ta ją  z ty łu  i w ch łan ia  ich  g ru p a  
d ru g a , od k tó re j o d ry w a się ’£ ró- 
la k  i dochodzi Svobodę i D in te ra .

U cieczka te j tró jk i je d n a k  n ie 
u d a je  się i pod m iejscow ością  T a ­
b o r  w idzim y n a  czele w ie lk ą  g ru ­
pę  40 ko larzy . W ójcik n ie s te ty  m a 
d e fe k t i m u si zm ien iać  gum ę. W 
ty le  pozosta je  ró w n ież  i H adasik , 
k tó re m u  w e znak i d a je  się  o d n ie ­
siona n a  p rz e d o s ta tn im  e tap ie  
k o n tu z ja . W czołów ce w idzim y  z 
P o lak ó w  K ró lak a , K lab m sk ieg o  i 
W rzesińskiego.

20 km  od  P ra g i u d a je  s ię  u -  
cieczka N iem cow i S ch u ro w i - i 
Czechoslowa-kowl S korzepie. Z y ­
sk u ją  oni k ilk a  m in u t p rzew ag i 
n ad  czołów ką. N a p rzedm ieściu  
P ra g i S korzepa  a ta k u je  S ch u ra , 
zdobyw a naci n im  100 m  a  p o ­
tem  400 n i p rzew ag i i w p ad a  
p ie rw szy  n a  m etę . en tu z ja s ty c z ­
n ie  w ita n y  n a  s tad ion ie .

W  cztery  m in u ty  po te j d w ó j­
ce w p ad a  n a  s tad io n  du ża  g ru p a  
kolarzy .
T rzecie  miejsc,e zdobyw a Svobo- 

d a , a  czw arte  V esely, w  g ru p ie  te j 
w idzim y czterech  A nglików  o raz  
W rzesińsk iego  i K labińskiego.
(  "< ZA S ZW YCIĘZCY Skorzepy  

(CSR) 5:31,14, 2) S ch u r (NRD) 
5:31,49.

D rużynow o e ta p  w y g ra li zdecy­
d ow an ie  Czechosłow acy.
W YNIKI 12 ETAPU W YŚCIGU PO ­
K O JU  B U D ZIE  JO W IC E  — PR A G A  

(195 KM)
K lasyfikacja  Indyw idualna: 1) Sko­

rzepa (CSR) — 5:29,44, 2) Schur
(NRD) — 5:31:18, 3) Svoboda (CSR) 
— 5:35:14, 4) V esely  (CSR)—5:35:15, 
5) Sitzw ohl (A ustria) — 5:35:18; 6) 
V erh e lst (Belgia) — 5:35:16, 7) Kne- 
zou rck  (CSR) — 5:35:16, 8) V er- 
schueren  (Belgia) — 5:35:16, 9) Steel 
(Anglia) — 5:35:16, 10) La C rouw  
(Holandia) — 5:35:17, 11) Kuźnicki 
(Pol. Fianc.J — 5:35:18, 12J Siablew-

W  DALSZYM  ciągu odbyw ają się  sesje  w ojew ódzkich rad naro­
dow ych pośw ięcone rozpatrzeniu i uchw alen iu  budżetów  oraz 

terenow ych planów  gospodarczych na rok bież. P ow ażne pozycje 
przeznaczone w  budżetach na rozbudow ę urządzeń socjalno - ku ltu ­
ralnych w  m iastach i na w siach  są wyrazem  głębokiej troski w ładzy  
ludow ej o podniesienie na w yższy poziom w arunków  bytow ych m as 
pracujących.

O  O  PR O C . ogólnej sum y  b u d że tu  
w oj. w rocław sk iego  p rz e z n a ­

czono n a  rozw ój p laców ek  S łużby 
Z drow ia . D zięk i tem u  u ru ch o m io ­
n e  zostaną  now e szp ita le  w  N ow o- 
grodżcu, pow . B olesław iec, w  B ol­
kow ie, pow . Ja w o r, w  C hojnow ie, 
pow . Z ło to ry ja . L iczba łóżek szp i­
ta ln y ch  zw iększy  się w  p o ró w n a­
n iu  z ro k iem  u b ieg łym  o 20 proc.

R ozszerzen ie  sieci s ta c ji pogoto­
w ia  lek arsk ieg o  o raz liczby o środ ­
kó w  zdrow ia  n a  w si zap ew n i lu d ­
ności w ie jsk ie j sp raw n ie jszą  i szyb­
szą pom oc le k a rsk ą .

D U D ŹET i  p la n  gospodarczy 
u  w oj. szczecińskiego p rz e w i­

d u je  p rzep ro w ad zen ie  k ap ita ln eg o  
re m o n tu  p o n ad  33 tys. izb  m ieszkał 
ny ch  w  ośro d k ach  robo tn iczych . Po 
w ażn e  pozycje p rzew id z ian o  na  roz­
w ó j ro ln ic tw a , g łów nie  zaś n a  p r a ­
ce w odno  -  m e lio ra cy jn e  o raz  e lek ­
try f ik a c ję  w si.

W  w oj. kosza liń sk im  p ra w ie  d w u  
k ro tn ie  w  s to su n k u  do r. ub. w zra ­
s ta ją  w y d a tk i na  in w es ty c je  w  p rze  
m yślę  te ren o w y m . D zięki tem u  u -  
ruch o m io n y  będzie  w  ty m  w o je-

Ślynny kom pozytor 
radziecki
Analo! N o w ikow
wśród robotników  
Pafswagu

(D okończen ie  ze  str . 1). | J

S ztuk i. Za m uzykę do H ym nu  S w ia  
lo w ej F ed e rac ji M łodzieży D em o­
k ra ty czn e j po ra z  d ru g i w  roku  
1948 o trzy m ał N agrodę S ta lin o w ­
ską.

 ̂A nato l N ow ikow  w  bieżącym  m ie 
siącu  po ra z  d ru g i od ch w ili w y ­
zw olen ia  p rzy b y ł do naszego k ra ­
ju , razem  z g ru p ą  s ław n y ch  a r ty s ­
tów  ZSR R. W sk ład  g ru p y  w ch o ­
dzą soliści T e a tru  W ielk iego i A- 
kadem ick iego  w  M oskw ie: P lisiec- 
ka , R eg lina, Z w iag ina , G ołub in , K a- 
m aled tim o w  i Sobol o raz  sk rzy p ek  
W eim an, p ia n is ta  A k se jro d e  i a -  
k o m p a n ia to r  M akarów .

W dn iu  w czora jszym  po w y s tę ­
p ach  w  W arszaw ie  A n ato l N ow i­
kow  p rzy b y ł do W rocław ia. P rz y ­
jech a ł tu ta j  ze sp e c ja ln y m  k o n c e r­
tem  d la  d z ie ln e j załogi P afaw ag u , 
in ic ja to rk i C zynu U rodzinow ego. 
R adzieckiego gościa p o w ita li p rz e d ­
staw ic ie le  p a r tii, o rgan izac ji m aso ­
w ych , O R Z Z -tu , św ia ta  m uzyki, o- 
p e ry  i te a tru .

Serdeczne przem ów ienia pow i­
talne w ygłosili: przewodniczący
Prezydium  WRN, ob. Szczęśniak  
oraz dyrektor Opery W rocław ­
skiej, ob. K opyciński. Obaj m ów ­
cy podkreślili w  sw ych przem ó­
w ieniach  radość, z jaką sp o łe­
czeństw o W rocławia i w rocław ­
ski św iat m uzyczny pow itały  
Przybycie w ielk iego kompozytora, 
przedstaw iciela bohaterskiego n a­
rodu radzieckiego.

— P iękne są kw iaty, którymi 
zostałem  przez w as obdarowany  
— pow iedział N ow ikow . — P rag­
nę gorąco skom ponow ać jeszcze  
tak dużo utw orów , ile tutaj o- 
trzym alem  kw iatów , tak p ięk ­
nych i radosnych jak dzisiejsze  
kw iaty.
P o zakończen iu  uroczystości p o ­

w ita ln e j A nato l N ow ikow  uda) się 
n a  c m e n ta rz  po leg łych  w  czasie 
w yzw olen ia  W rocław ia  żo łn ierzy  
b o h a te rsk ie j A rm ii R adzieck iej. 
N astęp n ie  p o jech a ł do P ań stw o w ej 
F a b ry k i W agonów.

W ielką św ie tlicę  w y p e łn iły  ty s ią ­
ce robo tn ików . P rz ed  p rzo d u jącą  
załogą P o lsk i w y s tą p ili soliści w a r­
szaw scy  L esław  W acław ik , A n ie la  
F ech n e ró w n a , B e rn a rd  Ł adysz o- 
raz  T a tja n a  W oytaszew ska — akom  
pan iam en t. A n a to l N ow ikow  oso­
biśc ie  zap o w iad a ł sw o je  u tw ory . 
Po lscy  a r ty śc i śp iew ali p ieśn i, n a -  
p isn e  przez w ie lk iego  kom pozytora, 
ta k  d o brze  i z ta k im  uczuciem , że 
podbili se rca  w idow ni. N iem ilknące  
ok lask i by ły  n a jlep szą  nag ro d ą  za­
rów no  d la  k o m pozy to ra  ja k  i d la  
w ykonaw ćów .

Na zakończenie koncertu w szys­
cy obecni odśpiew ali bojow y  
Hym n M łodzieży D em okratycz­
nej — utw ór A natola N ow ikow a. 
W godzinach w ieczo rnych  r a ­

dziecki gość sp o tk a ł się z p rzed ­
staw ic ie lam i w rocław skiego  św ia ta  

! m uzycznego. —-   i—.......

w ództw ie  szereg  now ych  ob iek tów  
drobnego  p rzem y słu , ja k :  fa b ry k a  
p rze tw o ró w  tłuszczow ych  w  K osza­
lin ie, s to la rn ia  i ta r ta k  w  W ierzcho- 
w ie, s to la rn ie  m echan iczne  w  Czło- 
w ie  i Z łocieńcu, ceg ie ln ie  w  N ieza- 
byszew ie, D arłow ie  i w ie lu  in.

P la n  gospodarczy  w  dziedzin ie  
ro ln ic tw a  p rzew id u je  w  w oj. k o ­
szaliń sk im  m . in. u ru ch o m ien ie  ,4 
now ych  lecznic d la  zw ierzą t, s t a ­
cji k o n tro li m leczno - h o d o w la ­
n e j o raz  b udow ę o śro d k a  z a ry ­
bieniow ego, k tó reg o  p ro d u k c ja  w  
1954 r. w yn iesie  8 m il. szt. n a ­
ry b k u  łososia  i p s trąg a .

Oświadczenie
wicepremiera N .  R. D.

W altera Ulbrlchta
D okończenie ze str. 1). ^

m i —  ośw iadczył m ów ca — je s t  
d o k u m en tem  h isto rycznym  o 
n iezw y k łe j doniosłości d la  c a łe ­
go narodow ego  rozw oju  N iem iec. 
N a podstaw ie  propozycji rządu  
ZSR R  m ożna b y  ju ż  było osiąg­
n ą ć  po rozum ien ie  w  sp raw ie  
p rzy g o to w an ia  w yborów  ogólno- 
m etn ieck ich  1 u tw o rzen ia  rządu  
ogólno - n iem ieckiego, k tó ry  
w zią łby  u dzia ł w  o p racow an iu  
t r a k ta tu  pokojow ego z N iem ca­
mi.
T ra k ta t  poko jow y  pociągnąłby  

za sobą w yco fan ie  z N iem iec w ojsk  
okup acy jn y ch , a le  tego w łaśn ie  nie 
chcą  S tan y  Z jednoczone. W yszu­
k u ją  one w ięc w szystk ie  m ożliw e 
p re te k s ty , ab y  uchylić  się od ro k o ­
w a ń  cz terech  m ocarstw . S tra c h  

i p rzed  g łosem  n aro d u , p rzed  w olą

s k i  (P o l. F ra n c .)  —  5 :3 5 :1 9 , 13)
N e s l  (C S R ) —  5 :3 5 :2 0 , 14) K la b iń -  
s k i  (P o ls k a )  —  5 :35 :21 , 15) D e  G ro o t  
(H o la n d ia )  —  5 :35 :22 .

Polacy zajęli n astępu jące  m iejsca:
17) W r z e s i ń s k i  —  5 :35 :23 , 37) W ó j ­
c ik  — 5 :47 :15 , 39) H a d a s ik  —  5 :47 :17 , 
44) K r ó la k  —  5 :49 :25 , 50) J a r z ą b e k
—  6 :10 :54 .

K lasyfikacja drużynow a: 1) C S R —  
1 6 :41 :13 , 2) N R D  —  16:42 :07 , 3) A n ­
g l ia  —- 16 :4 6 :1 1 , 4) B u łg a r ia  —
16 :46 :36 , 5) H o la n d ia  —  16:54 :43 , 6) 
P o ls k a  —  16 :57 :59 , 7) B e lg ia  —
1 7 :07 :47 , 8) W ę g r y  —  17:22 :00 , 9)
A u s t r ia  —  17 :27 :10 , 10) D a n ia  —  
17:31:52 .
W YNIKI 5 MIĘDZYNARODOWEGO 
W YŚCIGU PO K O JU  W ARSZAW A— 

BERLIN—PRAGA: 
K lasyfikacja indyw idualna: 1)

S te e l  (A n g lia )  —  57 :0 6 :1 7 , 2) V e s e ly  
(C S R ) —  57 :0 8 :5 2 , 3) S to b le w s k i
(P o l. F ra n c .)  —  5 7 :0 9 :1 5 , 4) V e r h e l s t  
(B e lg ia )  —  57 :1 3 :0 2 , 5) D e  G r o o t  
(H o la n d ia )  —  5 7 :15 :51 , 6) J o w e t t
(A n g lia )  —  57 :2 1 :3 6 , 7) D e u ts c h  
(A u s t r ia )  —  5 7 :2 4 :1 1 , 8) G r e e n f ie ld  
(A n g lia )  —  5 7 :3 0 :1 5 , 9) T r e f f l ic h
(N R D ) —  57 :3 0 :1 7 , 10) S c h u r  (N R D )
—  5 7 :30 :21 , 11) D im o w  (B u łg a r ia )  —• 
5 7 :3 2 :1 6 ; 12) L a  G r o u w  (H o la n d ia )  —  
5 7 :38 :15 , 13) W o o d  (A n g lia )  —
5 7 :4 5 :1 5 , 14) W ó j c ik  (P o ls k a )  —  
57 :54 :59 , 15) S y o b o d a  (C SR ) —
57 :57 :19 , 16) K la b iń s k i  (P o ls k a )  —  
58 :00 :59 , 17) S e e l (A n g l ia )— 5 8 :02 :33 ,
18) F e d e r i c i  (W io c h y )  —  5 8 :04 :28 ,
19) R o e p k e  (D a n ia )  —  5 8 :05 :43 , 20) 
N e s l  (CSR) —  5 8 :11 :27 .

P o la c y  z a ję l i  n a s t ę p u ją c e  m ie js c a :  
22) K r ó la k  —  58 :1 8 :0 1 , 23) H a d a s ik
—  5 8 :19 :11 , 27) W r z e s iń s k i  —
58 :27 :17 , 57) J a r z ą b e k  —  6 1 :50:45 .

K lasyfikacja drużynow a: 1) A n ­
g lia  — 171:31 :40 , ’2) C S R  —  172:07 :10 , 
3) N R D  —  172 :33 :29 , 4) B e lg ia  —  
172:54:31 , 5) P o ls k a  —  172 :59:14 , 6) 
B u łg a r ia  —  173:21:47 , 7) H o la n d ia  —  
174:23 :26 , 8) R u m u n ia  —  176:57:23 , 
9) D a n ia  —  176 :59:54 , 10) A u s t r ia  —  
177:50:13 , U )  W io c h y  —  177:53:36, 
12) W ę g r y  — 179 :14:28 , 13) F in la n d ia  

180:25:12 , 14) T r i e s t  —  192:09:14 .

Budujemy w ytrw ałym  wysiikiem

piękny p a c h  naszej ojczyzny
i obronim y go

(D okończen ie  re  s tr . I). £

budow ania ł um acniania Polski 
Socjalistycznej, w  której ra­
dośnie żyć będą w szyscy lu ­
dzie pracy. Budując w ytrw a­
łym  codziennym  w ysiłk iem  
jasny, i p iękny gm ach n a­
szej ojczyzny, ani na chw ilę  
nie zapom inam y, że na jego ca ­
łość czyhają im perialiści am ery­
kańscy i spadkobiercy H itlera z 
Bonn, sprzym ierzeni z całą św ia­
tow ą reakcją. Na zakusy w rogów  
odpow iadam y pracą, w zm oże­
niem  naszej czujności i gotow o­
ści obrony ojczyzny.
N a zakończen ie  części p ie rw sze j 

sp o tk a n ia  m łodzież spółdzie ln i p ro ­
d u k c y jn e j o fia ro w a ła  żołn ierzom  
zanroszonei jed n o s tk i p ięk n e  po ­
p ie rsie  L en ina .

STARE I NOWE
C  P O T K A N IE  m łodzieży  z tpo j- 

sk iem  u ro zm aic iły  w y s tę p y  a r ­
ty styczno  zespołu s tu d e n tó w  W yż­
szej S zkoły  R olniczei i jed n o stk i 
w o jskow ej. A rtyśc i obu zespołów  
zb ie ra li zas łużone ok lask i. Barclzo 
dobrze  w yw iąza> się  ze sw ego za ­
d an ia  p rzo d o w n ik  w yszk o leń 1;! bo- 
jow eeo . k a p ra l M ieczysław  P e r liń -  
pki, k tó ry  w  ied n o ak to w e i k o m e ­
dii C zechow a „N iedźw iedź" g ra ł 
ro le  ty tu ło w ą  —  przedstaw ic ie la  
zgniłego św ia ta  sz lacheck iego  c a r ­
sk ie j R osii. Jeszcze w  bieżącym  ro ­
k u  po  u k o ń czen iu  służby w oi*ko- 
w ei k a p ra l P e r liń sk i — ro b o tn ik  
łódzki — z re a liz u je  swoi* zam iary : 
w s tą p i do szkoły  d ram a ty czn e j.

S ta rszy  sz e re g o w a ć  M arian  B o j- 
do, z o d znaką ..W zorow ego k ie ­
ro w cy "  na  m u n d u rze , siedzi na  
m u ra w ie  w  to w arzy stw ie  dw óch 
uczn iów  o sta tn ie j k la sv  T e c h n i­
k u m  M echanicznego. D ow iadu ie  
sie, że F ra n c iszek  Za^ac — po zda­
n iu  m a tu ry  — w v jed z ’e  na  dalsze 
s tu d ia  do Z w iązk u  R adzieckiego 
B o i d o  p ra tu lu ie  p rzodow nikow i 
n au k i i życzy m u z se rca  sp e łn ie ­
n ia  m arzeń .

O toczony g ronem  m łodych  p rzo ­
dow n ik ó w  p racy , w yszkolen ia  b o ­
jow ego i n au k i. p rzew odn iczący  
spó łdz ie ln i p ro d u k cy in e t K ułagow  
opow iada o dośw iadczen iach  teg o ­
rocznej w iosen n e j akcji siew nej:

— Z akończy liśm y  ją  !> k w ie tn ia  
— w  n ięc iu  dniach , z-.m iast p la n o ­
w anych  dziesięciu. N i"  pożałow ali 
nasi ludzie  tru d u  i n ie  zm arn o ­
w ali an i jed n e j m in u ty . Pom ogły  
n am  Z obow iązan ia  U rodzinow e. 
M obilizow ała n as o rg an izac ja  n-w- 
tv in a  n a  zeb ran iach  ogólnych N a­
si ludzie  w iedzą, dla kogo p ra c u ią . 
W iększość n a s  n rzed  w o ina  •nm i-i- 
ła szukać  ch leb a  zag ran ica . M iesz­
k a liśm y  w  C le rm o n t ^ e n a r ta rw " '!  u 
A isne. Je d n i p raco w ali u Je a n  V er 
n a u x , d ru d zy  u L ou is P e n n a n ta . W 
ro k u  1936 s tra jk o w a liśm y  i p rz y ­
łączy ł się do  naszeero s tra ik i;  b u ­
ch a lte r . P am ię tam , ja k  dziś, co 
m ów ił b u c h a lte r . P e n n a n t c o r o c z ­
nie  na  czysto o d k ład a ł so b 'e  2,5 
m ilio n a  fran k ó w , m im o. że n ie  ża ­
ło w a ł grosza n a  zabaw y i kobiety.

Akcja
-Słowa Po's!<!ego

K U PO N  
SŁO W A  P O L SK IE G O  

u p o w ażn la jac y  do 20 proc. zn iż­
k i n a  dw u ty g o d n io w y  p oby t w 
p en s jo n a tach  „O rb isu "  w  m a ju  i 
czerw cu  r . B ieru tow ice ,
K ry n ica . W luła. RyW enlto. Z ak o ­

pan e , B u k o w in a  (m ai). M iędzy­
zd ro je , J u r a ta .  J a s ta rn ia , H elle- 
row o (czerw ice).
Im ię  .........................................................

N azw isko ...............................................
A dres ...... ............................................

przed zakusami w rogów  pokoju
Z n aszej p racy  się tuczy!. On, V er- 
n a u x  i ca la  bu rżu az ja .

• k

— P ię k n y  dziś dzień  m ieliśm y — 
pow iedział Jó z ef T argosz  z T ech ­
n ik u m  M echanicznego, żegnając  się 
z żołn ierzam i.

Żołn ierze i uczn iow ie  uśc isnęli 
sobie se rdeczn ie  dłonie.

J a n  D ębek.

Z w i n y  A m e r y k a n ó w  
rokowania 
w  Panmundion
u t k n ę ł y  na m ar t w ym  
punhc:e

Pekin.

Z PHENIANU donoszą, że cen ­
tralna koreańska  agencja  te le­

graficzna ogłosiła kom entarz pt. ,,Po­
w odzenie rokow ań w spraw ie rozej- 
mu zależy w yłącznie od stanow iska 
A m erykanów ’'.

W  kom entarzu  tym  agencja  pod­
kreśla , że rokow ania w spraw ie ro- 
zejm u znalazły  się w im pasie, ponie­
waż A m erykan ie sto su ją  tak tykę 
p rzew lekan ia rokow ań i m etody ob­
strukcji.

*
Pekin.

A GENCJA N ow ych Chin donosi z 
Panm undżonu, że na ostatnim  

posiedzeniu delegacji obu stron p ro ­
w adzących rokow ania w spraw ie ro- 
zejm u w Korei p rzedstaw iciel de le­
gacji koreańsko  - chińskiei ośw iad­
czył, że strona ludow a poczy­
niła znaczne ustępstw a i w ysunęła 
rozsądne, kom prom isow e p ropozy­
cje. Rokow ania u tknęły  na m artw ym  
punkcie jedyn ie  z w iny delegacji 
am erykańsk iej, k tó ra  w ysuw a n ie ­
dorzeczne żądan ia w spraw ie jeń ­
ców w ojennych.

W  obozach jenieckich — ośw iad 
czyi p rzedstaw icie l delegacji lu ­
dow ej — A m erykanie stosu ją  n a j­
ohydniejsze m etody nacisku, p rze­
prow adzają  ta tuow anie  Jeńców, 
zm uszają ich do podpisyw ania 
ośw iadczeń o rzekom ej odm owie 
pow rotu do Korei północnej i u- 
c iek a lą  się naw et do krw aw ych 
m asakr w śród jeńców'.

M etody te  stanow ią jaw ne po ­
gw ałcenie  art. 13 i 14 konw encji 
genew skiej. Co m iesiąc se tk i Jeń­
ców  koreańsk ich  i chińskich są 
m ordoy/ane przez A m erykanów  w 
obozach jenieckich . O to „hum ani­
ta rn e ’’ m etody w ładz am erykań­
skich, oto tzw. „dobrow olna rep a­
triac ja" .
Przedstaw iciel delegacji koreań- 

sko-chińskiej ośw iadczył, że strona 
ludow a nigdy nie zgodzi się na n ie­
dorzeczne żądania delegacji am ery ­
kańsk iej w spraw ie jeńców  w ojen ­
nych.

n a ro d u  sk ła n ia  A d en au e ra  do pr*y«i 
śp ieszen ia  p rzy g o to w ań  do zawar-4 
cia „ u k ład u  ogólnego".

Z ko le i w icep rem ie r  U lb ric h t 
p o dkreślił, że p rzec iw k o  „ u k ład o ­
wi ogó lnem u" w y s tę p u ją  p rz e d s ta ­
w ic ie le  n a jro zm aitszy ch  w a rs tw  
ludnośc i zachodnio  -  n iem ieck ie j, 
w  te j liczb ie  ró w n ież  ludzie, n ie  
m ający  nic w spólnego  z ru ch em  o- 
b rońców  poko ju . R ozum ieją  oni, że 
rea lizac ja  „u k ład u  ogólnego" grozi 
w  o sta tecznym  ra c h u n k u  p rze ­
k sz ta łcen iem  N iem iec zachodnich  
w  k ra in ę  śm ierc i i że n as tęp n y m  
k ro k iem  rząd u  bońsk iego  będzie  
u s tan o w ien ie  d y k ta tu ry  w o jsk o ­
w ej, sk ie ro w an e j n ie  ty lk o  p rze ­
c iw ko k la s ie  robo tn iczej, lecz ró w ­
n ież  przeciw ko  ca łe j ludnośc i N ie­
m iec zachodnich.

Jeże li chcem y u ra to w a ć  pokój — 
p o w inn iśm y  — stw ie rd z ił w icep re ­
m ie r  U lb ric h t — n ie  u s ta w a ć  w  
w alce  p rzeciw ko  w o jen n em u  „ u -  
k ład o w i ogóinem u", p rzeciw ko  rz ą ­
dow i A d enaue ra .

P o d k re ś la iąc , że na  t le  sp ra w y  
„u k ład u  ogólnego" i m ożliw ości za-* 
w arc ia  t r a k ta tu  pokojow ego z a ry ­
sow ał się ja w n y  k ryzys w  bońskich ' 
p a r tia c h  k o alicy jnych , w icep rem iec  
U lb ric h t m ów ił:

P osłow ie do p a r la m e n tu  boń* 
skiego ro zu m ie ją  b ardzo  dobrze, 
i e  ci, k tó rzy  p o p ie ra ją  m ilita ry -  
styczny  „u k ład  ogólny", k tó rzy  
go podpiszą, k tó rzy  b ęd ą  głoso­
w ali za  ty m  uk ładem , zostaną! 
zap am ię tan i 1 m uszą liczyć s’~ % 
tym , że sp o tk a  Ich k a ra  ze stro-i 
n y  n a ro d u  n iem ieckiego.
P o  złożeniu sw ego ośw iadczenia! 
W a lte r  U lb ric h t o dpow iadał na: 

liczne p y tan ia  p rzed staw ic ie li p ra ­
sy. O d pow iadając  m. in . na p y ta ­
n ie , 'j a k ie  b ezp ośredn ie  sk u tk i dlai 
N iem iec zachodnich  pociągnęłoby  
za sobą p o d p isan ie  „u k ład u  ogól-* 
nego", w icep rem ie r  U lbrichti 
s tw ie rdził:

P o d p isan ie  „u k ład u  ogólnego* 
przez rząd  A d en au e ra  oznaczało* 
by, że rząd  ten  obnaża  sw e obli-i 
cze ja k o  rząd  p ro te k to ra tu  USAi 
że odgryw a on podobną ro lę, jalc 
ongiś rząd  P e ta in a  podczas oku* 
pac ji F ra n c ji  przez w o jska  h itle*  
row skle, 1 że n aró d  n iem ieck i po* 
t r a k tu je  go za to w  odpow iedn i 
sposób. P o d p isan ie  „u k ład u  ogól­
nego" w yciśn ie  n a  rządzie  A de­
n a u e ra  p ię tn o  zd rad y  n aro d o w ej.

PR O T EST Y  W  N IEM CZEC H  
ZACHODNICH

B erlin .
I UDNOŚC N iem iec zachodnich  
■- coraz  energ iczn iej w y s tę p u je  

p rzeciw ko  zam iaro m  A d en au e ra  
podp isan ia  w o jennego  „u k ład u  ogól 
nego" o raz dom aga się ja k  n a jszy b ­
szego zaw arcia  tr a k ta tu  poko jow e­
go ze zjednoczonym i N iem cam i n a  
p odstaw ie  p ropozycji rz ą d u  radziec  
kiego.

M. in. w  H am b u rg u  dw a ty siące  
chłopców  i dziew cząt p rzem asze­
row ało  u licam i m iasta , p ro te s tu ią c  
p rzeciw ko  „uk ładow i ogólnem u" i 
d om agając  się dym isji A den au e ra . 
P o lic ja  zaa tak o w a ła  d e m o n s tra n ­
tów , b ijąc  ich pałkam i. W ielu d e ­
m o n stran tó w  aresz tow ano . J e d n a k ­
że, m im o te r ro ru  policji, w  w ie lu  
dzieln icach  H am b u rg a  odbyły  sią 
now e d em o n s trac je  p ro testacy jn e .

ŚWIATA
*  11 bm . o ficer łączn ikow y s tro ­

ny ludow ej płk. C zan C zun-san  zło- 
ły ł na  ręce  o ficera  łączn ikow ego  stro  
ny  a m e ry k a ń sk ie j K in n ey ‘a p ro te s t 
w  zw iązku z pogw ałcen iem  d n ia  9 
i 10 m aja  przez sam olo ty  a m e ry ­
k ań sk ie  n e u tra ln e j s tre fy  P a n m u n ­
dżonu.

★ 10 m a ja  w  je d n e j z n a jw ię k ­
szych sal T oron to  (K anada) rozpo­
częła się k ra jo w a  k o n fe re n c ja  — 
zw ołana pod hasłem  w a lk i o pokój, 
re d u k c ję  zb ro jeń  i rzeszerzen ie w y ­
m ian y  h an d lo w ej ze w szystk im i 
k ra ja m i. W k o n fere n c ji b ierze  u - 
dz ia ł około trzech  tysięcy  d e leg a­
tów , .  ...

Dn;a 31 ma;a
mija ostatni termin 
szczepienia dzieci
przeciw ko ospie 
i b fo iw c y
r \  N IA  31 m aja br. upływ a osta* 

teczny term in szczepień ochron­
nych przeciw ko durow i brzusznem u 
oraz  szczepień  p rzeciw ko  ospie 1 
b łonnicy.

Przym usow em u szczepieniu p rze. 
ciw  ospie podlegają:

a) w szystkie dzieci urodzone w ro* 
ku 1951 i w 1952 (pierwsze szczep ie . , 
nie): b) w szystk ie dzieci urodzona 
w 1945 r. (drugie szczepienie): c) 
w szystkie dzieci dotąd  nieszczepio- 
ne, lub szczepione pierw otnie , w zglę­
dnie pow tórnie z w ynikiem  ujem ­
nym  w latach  ubiegłych.

Szczepieniu przym usow em u prze­
ciw błonnicy podlegają:

w szystk ie dzieci urodzone w roku 
1945, 1946, 1947, 1948, 1949, 1950 
i 1951 urodzone do dnia 1 w rześnia 
1951 r.).

Od obow iązkow ego szczepienia 
przeciw  ospie, błonnicy m ogą być 
zw olnione w roku bieżącym  (1952) 
dzieci, k tóre przedstaw ią zaśw iad­
czenie, że były szczepione przeciw ko  
błonnicy w la tach  1950 i 1951 lub 
też, że szczepienie to w  roku bież< 
może pow ażnie zaszkodzić zdrowii^ 
dziecka,
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JVa widowni 
międzynarodowej

Chińczycy 
żyją  lepiej 
i taniej
N A  g ie łd a c h  z a g r a n ic z n y c h  k u r s  y u a -  

na, w a lu ty  C h in  L u d o w y c h , w  ciągu  
o s ta tn ic h  18 m ie s ię c y  p o d n ió s ł s ię  w  s to ­
su n k u  d o  d o lara  o 40 proc.

S u k c e s  ten  o d n io s ły  C M n y d zięk i 
le o n s e k w e n tn ie  p ro w a d zo n ej1 p o lity c e  
c \v e g o  rząd u , k tó r y  p o tr a fił  p o d n ie ść  
e V ę  n a b y w c zą  lu d n o śc i o  30 p r o c . w  s to ­
s u n k u  do ro k u  1950 i w  w y ż s z y m  Jesz­
c z e  s to su n k u , bo do 40 p ro c ., o b n iż y ć  
cerr,v to w a ró w .

O s ’.a tn ia  o b n iż k a  c en  n a s tą p iła  w  p o­
łow i*  s k w ie tn ia  br. o b ję ła  przecŁe w s z y ­
s tk im i p ro d u k ty  sp o ż y w c z e , i a k  ryż. 
xnięs<v r y b y , t łu sz c z e  r o ś lin n e , n a s tę p ­
n ie  z i ś  to w a r y  c o d z ie n n e g o  u ż y tk u ,  
Jak w y  rob y  b a w ełn ia n e , b aity, try k o ta ż e ,  
m y d ło ,  r o w e r y , sp r z ę t  k u jch en ny . z a p a ł­
k i ,  wył roby ty to n io w e  i  a r ty k u ły  b iu ­
r o w e . r ta z e m  — o b n iż c e  c e n  u le g ło  360 
r o d z a jó w  to w a r ó w , c o  n p . d la  p r z e c ię t­
n e j  c z te r o o s o b o w e j  r o d z in y  ro b o tn iczej  
w  P e k in  ie  o d p o w ia d a  z w ię k s z e n iu  s ię  
d o ch o d u  o  8 p roc.

W c ią g n ię c ie  m ilio n o w y c ti  m a s  d o  p r o ­
d u k c ji  efraz p o d n iesien i* ; g ło d o w y c h  
p o c z ą tk o w a  p ła c  w  p r z e m y ś le , w p ły n ę ­
ł o  p o w a ż n ie  n a  w z r o s t  s i ł y  n a b y w c ze j  
lu d n o ś c i.  D la  c a łe g o  o b sz a r u  C h in  L u ­
d o w y c h  o b lic z a  s ię  te n  w z r o s t  na 30 
p ro c . w  stosiftnku d o  r o k u  1950. N a j­
w ię k s z e  r ó ż n ic e  w y k a z u je  r o ln ic tw o . W 
p ó łn o c n o -w sc h o d n ic h  Chinsych w z r o st  
s i ły  n a b y w c ze j  c h io p a  w y n ió s ł  40—50 
p ro c ., a w  n iek tórytch  p r o w in c ja ch , Jak  
B e-C zu an , JU n nan , K w e i-C z u  1 S l-  
K ia n g  — 60 p ro c . W p ro w i.p c jl C ze-  
K ia n g  o ra z  A n -H w e l. g d z ie  g łó w n y m  
o b ie k te m  u p r a w y  J est herbata ,1 s iła  n a ­
b y w c z a  r o ln ik a  p o d w o iła  s ię .  1

S ta n  te n  s z y b k o  s ię  o d b ił  nta za p o ­
trz e b o w a n iu  na to w a r y  p r z e m y s ło w e .  
W rok u  1951 h a n d e l p a ń s tw o w y  ro zp ro ­
w a d z ił  d w a  r a z y  t y le  to w a r ó w  nv łók ien  
n ic z y c h , c o  w  r. 1950.

T a k ie  są p r z e s ła n k i su k c e su  tn lę d z y -  
n a r o d o w e g o  w a lu ty  C h in  L u d o w y c h .  
D z ię k i r o zu m n ej p o lity c e  g o sp o d a r c z ej  
rzą d u  M ao T se -T u n g a . p ro w a d za n ej  w  
im ię  In te r e só w  r o b o tn ik a  i  c h ło p a , n a­
r ó d  c h iń sk i m o że  s ię  p o  ra z  p terw szy  
o d  w ie k ó w  d o s ta tn io  p r z y o d z ia ć  i  w y -  
iywić. , - a ... . , ...

■ \,:A V  A . Z .

Ich „ k u lt u r a "
Na j w i ę k s z y m  szalbierzem, 

jakiego św iat widział, jest 
Albert Einstein, którego już 
kilka lat temu należało depor­
tować za działalność komuni­
styczną...

(Kongresman John F.. 
Rankin — ze stanu M lssls- 
slpl — w  przem ówieniu w  
K ongresie 14.2.51).

• • •

? YTANIE: Zamierzamy ku­
pić domek. Która m iejsco­

wość jest waszym  zdaniem naj 
bezpieczniejsza pod względem  
bomb atomowych: Farmingda- 
le, Huntington czy Babylon?

O DPOWIEDZ: To pytanie
w ym aga skupionego na­

mysłu i długiego spojrzenia 
na mapę. Najbezpieczniejszym  
m iejscem  jest to, które leży 
najdalej od wszelkich m ożli­
w ych celów  bombardowania. 
W gruncie rzeczy nie ma do­
prawdy miejsca, gdzie się moż­
na skryć... A zatem, po co bie­
dzić się nad znalezieniem  go?

(Long Island Newsday)
• • •

1X 7  JAPONII sam obójstwa  
* * wzrosły ostatniego roku

0 13 proc. Jest to pewna ozna­
ka, że poprawiła się koniun­
ktura (w oryg.: byznes). Staty­
styka wykazuje bowiem, że gdy 
czasy są ciężkie, Japończycy są 
zbyt zaabsorbowani walką o 
byt, aby m yśleć o sam obój­
stwach.

(M lnneapolis Mornlng 
Tribune, 1951)

1 O y  MORDERSTW, 101 us 
*• "  ‘ prawiedllw ionych za­
bójstw, 357 wypadków usilo- 
wanego zabójstwa, 93 porwa­
nia dla okupu, 11 ucieczek z 
więzienia, 3 piętnowania gorą­
cym żelazem  — oto statystyka  
zbrodni w  jednotygodniowym  
programie telewizyjnym  w Los 
Angeles. 72 proc. tych zbrodni 
m iało m iejsce w programach, 
przeznaczonych specjalnie dla 
dzieci.

(T-V Masazlne)

1 rzy spotkania z Tadeuszem Suchoroiuskim

przodującym nauczycielem
i wybitnym działaczem kulturalno-ośiniatoirym

SŁOWO POLSKIE

Bogate życie świetlicowe 
mieszkańców Salowa Milickiogo
n  O RAZ pierwszy spotkałam  Tadeusza Suchorowskicgo w  ubiegłym  
*■ roku na Ludowym  Festiw alu  Pieśni i Tańca w Dusznikach Zdroju. 
Z olbrzym iej m uszli ira. Fryderyka Chopina płynęła na stary park 
duszntcki m elodia pieśni O learczyka „Miliony rąk". Publiczność festi­
w alow a ok lask iw ała z zapałem, zespół sulowski.

O statniego dnia festiw alu  jury po skończonych obliczeniach ogłosiło  
wynik: pierw szą nagrodę w  postaci biblioteczki, otrzymał chór z Suło­
wa. Oprócz tego nagrodę indyw idualną dostał także założyciel i zasłu­
żony kierownik tego zespołu — Tadeusz Suchorowski.

CO BYŚM Y uczyn ili bez naszego 
k ie ro w n ik a?  —  m ów ił członek 

chóru, M a ria n  G oczling. O n by ł i 
je s t p raw d z iw ą  „duszą" naszego  ze 
społu.

P rz ed  ch w ilk ą  o trzy m aliśm y  z a ­
proszenie n a  O gólnopolskie D ożyn­
ki — chw ali się p o p u la rn e  tr io  su -  
łow skie —  H an k a  M ilian , Ju lk a  Mi 
lian  i C elinka Sobczyk. Je d z iem y  ca 
łym  zespołem  do P oznan ia . I  z n a ­
szym  k ierow nik iem ... O n m a  o rg a­
nizow ać ca ły  w yjazd...

W przelocie m ignęła  sm u k ła , w y ­
spo rtow ana sy lw etka  S uchorow skie  
go. Ju ż  ze w szy stk ich  stro n  o tacza 
go m łodzież zespo łu  sułow skiego. 
K ażdy  m a m u coś do opow iedzenia, 
do zakom unikow ania...

w z o r c o w a  Ś w i e t l i c a
W SUŁOWIE

n  IER W SZA  na D olnym  Ś ląsku  
*■ w zorcow a św ie tlica  g m in n a  po 
w sta ła  w  K arp n ik ach  pod Je len ią  
G órą. D rugą tego ro d za ju  p laców kę 
W ojew ódzki W ydział K u ltu ry  po­
stanow ił otw orzyć w S ułow ie  M ilic 
kim .

P odczas u roczystości o tw arc ia  
w zorcow ej gm innej św ie tlicy  w  S u­
łow ie honory  „gospodarza" pełn ił 
k ierow nik  tu te jsze j szkoły —  T ad e­
usz Suchorow ski. Z zapałem  opow ia 
da ja k  to u rząd zen ia  św ie tlicow e po 
w sta ły  dosłow nie z niczego. Ot, m ło 
dzież zorgan izow ała p a rę  zabaw  1 
w idow isk. Z dochodu o trzym anego  
z tych  im prez m am y obecnie w  św ie 
tlicy  ław ki, sto ły , k rzesła , e s trad ę  
tea tra ln ą ...

—  A  k to  będzie k ie ro w n ik iem  no 
w oo tw arte j św ietlicy?

— J a  — odpow iada k ró tk o  T ad e ­
usz Suchorow ski.

Ręka rekę mv|e

dziłem w ięc w Drohobyczu kursy 
dokształcające wieczorowe dla ro­
botników naftowych.

Czy można naw et porównać tam 
tą „partyzancką" robotę kultural -  
no -  ośw iatow ą z działalnością, któ 
ra się otwiera teraz przed nami na 
uczycielam i w Sułowie? Bujne ży­
cie św ietlicow e — cztery sekcje: 
dramtyczna, chóralna, taneczna i 
sportowa, biblioteka, w yjazdy na 
w ieś do spółdzielni produkcyjnych  
i Państw ow ych Gospodarstw Rol­
nych — stwarzają nieograniczone 
m ożliwości prac; kulturalno-oświa  
towej.

Spytajcie przeciętnego obyw ate­
la Sułowa M ilickiego, co sądzi o 
kierowniku Suchorowskim , a z pcw  
nością odpowie: oby takich ludzi 
było u nas najw ięcej.

H anna M uszyńska-Hoffmanowa

D a i l y  e x p r e s s “ donosi, że
rząd  w ioski zapew nił spad  

kobierców M ussoliniego, że zezwoli 
na uroczyste przeniesienie zw łok  
niesław nej pam ięci „Duce" do gro 
bowca rodzinnego w  Predappio. 
„Przyrzeczenie to — pisze dzien­
n ik  — złożyli rodzinie M ussolinie­
go t z e f  policji m ediolańskiej oraz 
w icem inister spraw  w ew nętrznych, 
T upin i".

„Cel uśw ięca Środki" —  pom y­
ślał sobie p. T u p in i:  w arto fa s z y ­
stom  zro b ii tę  skrom ną przysługę, 
je ś li w  nadchodzących wyborach  
sam orządow ych oni z  kolei nam  w y  
św iadczą przysługę  i  będą gloso­
wać razem  z  na m i.

R ęka  rękę  m yje , czarna reakcja  
czarną reakcję  wspiera.„

W  1951 roku szko ły  zawodo­
we różnych typów  i specjalno­
ści u> Z S R R  ukończyło S65.000 
absolwentów. W szyscy  zosta li 
skierow ani do przem ysłu , bu­
dow nictw a i transportu . Na. 
zd jęciu : w  szkole zaw odow ej 
n r  9 w  R ostow ie n/D onem , 
przygotow ującej pracow ników  
łączności stud iu je  duży procent 
dziew cząt, (F o t. —  C A F )

1 /  IEDY pewnego m ajowego dnia 
dotarliśm y do Sułowa zapadł już! 

zmierzch. Na uliczkach osady pach­
niały bzy, a liczne grono m łodzie­
ży szło w  jednym  kierunku —  w  i 
stronę nadleśnictw a. Ongiś pokuto­
w ało na Dolnym Śląsku m niem anie, 
że w  m aleńkich m ieścinach m usi koi 
niecznie panować m artwota. Jakże  
zadaje kłam  tym  niem ądrym  sło­
wom w łaśn ie Sułów  M ilicki.

Czy można w  ogóle m ówić o ja­
kim kolw iek marazm ie kulturalnym
— gdy na całe otoczenie promieniu  
je św ietlica gminna? Tutaj w łaśnie;
— w  niew ielkim  domku w  pobliżu  
nadleśnictw a — co wieczór grom a-t 
dzą się pracow nicy tartaku, poblis-i 
kiego Państw ow ego Gospodarstwa^
Rolnego i rolnicy sułow scy.

Rojno i gwarno jest w  sali i po~  
kojach św ietlicow ych. W łaśnie szo>- 
fer PKS Jan Goczling (rodzony brart 
mego rozm ówcy z Dusznik —  M a­
riana, który obecnie odbywa służfcę 
wojskową) opowiada o pracach pęzy 
gotowawczych do w ystaw ienia setu  
ki Stęipnia 1 Gozdawy pt. „W ode­
w il warszawski". .

B ronisław  Ciechor i Rosiak z 'sek -  
cji sportowej zabierają się do par­
tii szachów. Lucyna Sobczyk stu ­
diuje katalog przed wypożyczendem  
książki. Uboga przed parom a laty  
biblioteka gm inna poszczycić się  
już może 3 tysiącam i tomów. K ie­
rownikiem  jej jest obecnie nauczy­
ciel szkoły podstaw ow ej, ob.; N a­
wrocki.

W szystkich zebranych elektryzu­
je ostatnia wiadom ość z  W rocła­
wia. Oto od dnia 1 czerwca br., Su­
łów  M ilicki liczący 1500 m ieszkań­
ców posiadać będzie sta łe kino  
w iejskie. Znowu przybędzie jedna 
nić, łącząca m ieścinę zagubioną  
wśród lasów  m ilickich z  całym  
św iatem .

Siedzim y w  kątku św ietlicy  1 gwa  
rżymy.

JA K  BYŁO I JAK JEST?
]V łO JA  m łodość — wspom ina Tade 

usz Suchorowski — była zupeł 
nie inna niż naszej młodzieży. Uro­
dziłem się w  K rakowie w  1909 ro­
ku jako syn robotnika kolejowego.
Siedmioro dzieciaków oprócz m nie  
m ieli rodzice do nakarm ienia i  o -  
dziania w  rodzinie.

Czy można było w  takich w arun­
kach m arzyć o nauce i szkole? Ale 
ja byłem  twardy. Ot, już od m ałe­
go chłopaczka pracowałem  latem  
na budowie i ciułałem  dosłownie  
grosz do grosza. Potem  na jesieni 
m iałem  za co kupić książki i  zeszy­
ty. Taką ciężką drogą jedyny z me 
go rodzeństwa zdobyłem  średnie 
w ykształcenie ł  r^ r a lem  pracować 
jako naucnyciri. Choć skrom nym  
zakresie ł. r - « r  za sm utnych  
sanacyjnych czasów c’ 'pomóc in ­
nym, którzy również z trudem  w y  
kuw ali drogę do wiedzy. P row a-

Bogdan Brzeziński

WYBRAKI NATURY
Był stolarz. Gdy stół zrobił —
W  stole same sęki.
A nogi? Wszystkie nogi 
Odpadły od  r ę k i !

Był krawiec. Zrobił spodnie 
Niezwykle ciekawe:
Słoń wejść by mógł wygodnie 
Do każdej z nogawek!

Był szewczyk. Zrobił buty. 
Szybciutko! Miał wprawę.
Co z tego, że szybciutko,
Gdy w parze —  dwa praw e!. . .

Był ślusarz. Zrobił zamek.
To też trudna praca!
Zamek leży, bo w zamku 
Klucz się nie obraca . .  *

F rancuska  P artia  K om unistyczna  zorganizow ała ja k  corocznie 
potężny pochód pierw szom ajow y w P aryżu . N a  zd jęciu : w  po­
chodzie p ierw szom ajow ym  w P aryżu  wzięła udział b. liczna de­
legacja robotników  z Północnej A fr y k i  —  za trudnionych we 

F rancji. (F o t. —  C A F )

Spółdzielnia produkcyjna uj Konioiuie

zdobywa nowych członków
dzięki dobrym rezultatom pracy

Hodowla k r ó w  i owiec 
przynosi świetne w yn iki
O WIEC naliczyłem  118, Krowy pasły się trochę dalej — w  pobliżu 

brzozowego zagajnika. Trudno było na odległość ustalić, ile na­
prawdę jest sztuk.

Ą BY nasza prasa mogła 
istotnie spełniać swe 

zadanie, musi być napraw­
dę ściśle związana z masa* 
mi, z terenem. Wtedy tylko 
będzie ona mogła spełniać 
funkcję zbiorowego orga­
nizatora. To znaczy, że pra­
sa Polski Ludowej nie mo­
że być redagowana tylko 
zza biurka redaktorskiego. 
To znaczy, że gazeta nasza 
musi być redagowana w  
bezpośrednim zetknięciu z 
człowiekiem, jak najbliżej 
człowieka, jego miejsca pra 
cy, miejsca zamieszkania i 
miejsca wypoczynku lub 
rozrywki. Innymi słowy, 
prasa Polski Ludowej musi 
być jak najsilniej związana 
z masami.

(Józef Cyrankiewicz: 
z referatu na Pierwszym  
Zlocie Korespondentów  
Robotniczych ł Chłop­
skich).

Kiedyż wreszcie, moi mili, 
(Któż mi powie, któż?) 
Rzeknę z ulgą: tacy BYLI, 
Lecz ich nie ma już!

" Po obu stronach szosy zielen i­
ła się pszenica i żyto.

K ilkadziesiąt kobiet w białych na 
głow ie chustkach szło długim sze­

regiem  wzdłuż skib zaoranego pola. 
Dołownicze maszyny przygotowy­

w ały m iejsce na ziemniaki.
V I  ARIA G m yrek  n ie chciała przy 

stąp ić  do spółdzielni w K onio- 
w ie. M ężowi groziła n aw e t rozw o­
dem . Dziś należy  do n a jb ard z ie j 
w zorow ych członków . P ra c u je  w 
ch lew ni i chętn ie  b ierze  udział we 
w szystk ich  robo tach  na  roli.

—  Za godzinę skończym y sa­
dzenie ostatniego hektara — m ó­
w i do nas śpiew nie. Nasze ko­
biety uwijają się, że tylko patrzeć. 
K ażdy w ie z góry, co ma robić 
i chociaż w szystko idzie raźnie, 
to nie ma niczego na łapu capu. 
— K iedy drugi raz  tu przy jedzie- 

cie, cala grom ada będzie należeć 
do spółdzielni. Jeszcze ty lko  14 ro ­
dzin zostało na gospodarstw ach  in ­
dyw idualnych .

A le p rzy jdą  do nas na  pew no. Zro 
zum ieli, że w e w spólnocie ży je  się 
lep ie j, że m aszyny rob ią  za ludzi i 
że ziem ia uczciw ie naw ieziona d a ­
je  zdrow sze plony.

My, ju ż  17 kw ie tn ia  skończyliś­
m y siew y, a oni dotychczas nie m o­
gą sobie z tym  dać rady . Urodzi się 
nam  len i gorczyca, k u k u ry d za  i ko­
nopie, b u rak i cuk row e i pastew ne. 
R oboty będzie jeszcze dużo, ale prze 
cież ręce m am y n ie  od parady .

Ż a łu ję  tylko, że przez m oją g łu ­
potę m ój M arcin tak  późno się za­
p isa ł i żeśm y tyle czasu m usieli się 
m ęczyć w  pojedynkę.

6 NOWYCH DEKLARACJI
C  PÓ ŁD ZIEL N IA  p ro d u k cy jn a  w 

w  Kon iowie (pow iat trzebnicki) 
liczy 40 członków  Po osta tn im  roz­
liczeniu ob rachunkow ym  w płynęło 
6 now ych dek larac ji.

O koliczni chłopi w idzą osiągn ię­
cia p racy  zespołow ej. P rzyg lądają  
się, m ed y tu ją  i coraz bardzie j do­
chodzą do p rzekonan ia, że pora n a j

w yższa skończyć z indyw idualnym  
gospodarow aniem .

N ie jest przecież tajemnicą, że 
Józef Szczepanik otrzymał w na- 
tnraliach i gotówce 13.600 zl, że 
Szczepan Żyto i Marcin Balista  
zarobili o 600 tylko złotych mniej. 
Że każdy kto nie szczędzi w ysił­
ków ma dobre w spółdzielni utrzy 
m anie i duże dochody ze sw oje) 
działki przyzagrodowej, ze swoich  
w łasnych krów i nierogacizny. A  
równocześnie l  ogaci się spół - 
dzielnia. Ilość bydła p -w iększyła  
się o 50 procent. Za 5.700 zł ku^ 
piono wspaniałego ogiera. W yho­
dowano 11 sztuk jednorocznych 
byków, które zostaną sprzedane 
innym  spółdzielniom . Rośnie po­
głow ie owiec. W szystkie krowy są  
w ysoko m leczne, rasowe, nizinne.

WIEDZĄ SĄSIEDZI, JAK KTO 
SIEDZI . ..,

-

T T NAS w  grom adzie —  m ów i 
^  przew odniczący spółdzieln i P a­
ro l — ślepych ludzi n ie  m a. W ie­
dzą sąsiedzi, ja k  k to siedzi. W ie­
dzą lepiej n iż nam  się zdaje.

Szczególnie te ra z  po sp raw n ie  
p rzeprow adoznej akcji siew nej 
p rzekonali się jakeśm y  bardzo  o - 
krzep li. I  jak ą  zw artą  jedność 
w szyscy tw orzym y.

C odziennie przychodzą do nas po 
rad ę  i pomoc. Nie odm aw iam y n i­
kom u. W iemy bow iem , że ju tro  lub  
po ju trze  cała w ieś będzie jed n ą  spćł 
dzielczą rodziną.

Józef Muszkat

Produkujemy
maszyny
rolnicze

Z  Lubelskie j F abryki  M aszyn  
Rolniczych. N a  zd jęciu:  In­
s truk tor  fo r  mierz Wincenty  
Poleszak pokazuje uczniom Jó  
ze fowi Nosalowi. Stanisławowi  
Jasskiemu i Stanisławowi S ta-  
chyrze fo rm ę kula zębatego do 

kieratu D—2.
(C A F  — fo t .  Baranowski)
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Radziecki
aparat
fotograficzny
„Moment"
w  27 sekund 
po zrobieniu 
zdjącia
daje gotoiuąodbitkę

P rzem ysł film ow y M in isterstw a 
K inem ato g ra fii ZSRR stw orzył o- 
s ta tn io  szereg r  owych typów ap a­
ra tó w  z zakresu  techniki filmowej 
i  fo tog raficznej.

A p a ra t  film owy „R odina“ je s t  
pow ażnym  sukcesem  konstruk to­
rów  — je s t  on przeznaczony do ro 
b ien ia  zdjęć dla kroniki film owej. 
A p a ra t  ten  pod względem rozm ia­
rów  i c iężaru  je s t stosunkowo nie 
w ielki i pozwala synchronizować 
zd jęcia, fo to g ra fu je  i równocześ­
n ie  u trw ali dźwięk na  jednej taś­
m ie. Może on być poruszany ręcz­
n ie  i m otorem  elektrycznym , zao­
patrzo n y  joat w kom plet obiekty­
wów oraz posiada m igaw kę lu­
s trz a n ą , co um ożliwia operatorow i 
obserw ow anie fo tografow anego o- 
b iek tu  podczas rob 'en ia  zdjęć. P ro  
dukow any masowo ekspozym etr 
„E P -4“ je s t  p rosty  i  wygodny 
■w użyciu i  w krótce będzie szeroko 
stosow any zarów no p r z y 'n a k rę c a ­
n iu  film ów  ja k  i  przez fo to g ra ­
fów  - am atorów .
, N ow y a p a ra t  fo tog raficzny  „Mo 
m en t“ o p arty  je s t  n a  nowej me­
todzie natychm iastow ego wywoła­
n ia  i robienia odbitek —  a  cały 
proces fo tog rafo w an ia  od chwili 
n aśw ietlen ia  do o trzym ania goto­
w ej odbitki —  trw a  27 sekund, 
p rzy  czym fo tografow i n ie  je s t po 
trzebny  an i wywoływacz, an i u- 
trw alacz .

Niegdyś byl to „dozorca" robotników

dziś majster decyduje
o planie i o jakości produkcji

B  pracy dla Polski Lądowej 
wyrósł nawy typ majstra
L ISTOPAD 3951 — 361 złotych. Grudzień 1951 — 271 złotych. Styczeń  

1952 -  709 ztotych.
Tak wygląda zestaw ienie miesięcznych zarobków W ładysław Go­

lec — pracownicy Zakładów im. Stalina w  Poznaniu.
Co wpłynęło na tak nagłą zmianę zarobków? — Wzrost wydajności 

pracy.
W jaki sposób W ładysława Golec osiągnęła w  styczniu dwa razy wyż­

szą wydajność niż w listopadzie?

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

Z każdym rokiem rośnie znaczenie

. Wszechnicy Radiowej
masowej uczelni robotników i chłopów

<M ‘marginesie
i l i i mmmmm®®**
r RU M A N  ro zm a w ia  ze  sw o im  se k r e ­

tarzem  o  W yścigu  P o k o ju :
— S zk od a , że  n a s z  w y ś c ig  n ie  Jest 

tsk  p o p u la rn y  w śró d  szero k ich  m as...

— J a k i n a s z  w y ś c ig , m is te r  T ru -  
m an?

— N o, n a sz  w y śc ig  z b ro jeń !

L UDZTE  r zą d zą cy  A m e r y k ą  n ie  są  w  
żad n ym  raz ie  e g o is ta m i. D u żo  w ię ­

cej In teresu ją  s ię  cu d z y m i k ra ja m i, niż 
sw o im  w ła sn y m .

W  A M E R Y K A Ń SK IE J p r a s ie  p isan o , 
że lu d  U SA  s łu ch a  m ó w  T rum ana  

„z za p a rty m  tch em " .

T a k  Jest is to tn ie . K tó ż  m ia łb y  o ch o tę  
o d d y c h a ć  z a tr u ty m  p o w ie trzem ?  .

J a k a  Jest różn ica  m ię d z y  M u rzyn em  
a T ru m anem ?

— O M u rzy n ie  m ó w i s ię :  „M u rzyn  zro  
bił sw o je , M u rzyn  m o że  odejść**; n a to ­
m ia st o  T ru m a n ie : „ T ru m a n  za -r o b ił  
sw o je . T ru m a n  m o że  od ejść*4.

N I E J E D E N  z a k ła d  p r a c y  m ó g łb y  
p o z a z d r o ś c ić  m u r a r z o m  z ul.  S ta  

I i n g r a d z k ie j  p ię knej,  o b s z e r n e j  ś w ie ­
tl icy , z a o p a t r z o n e j  w  rad io ,  ró ż n e  g ry  
i c z a s o p i s m a ,  o r a z  p ię ć s e t t o m o w ej  bi­
blio teki , w  k tó re j  lo ka lu  z e b ra ło  się 
w ł a ś n i e  K olo  W s z e c h n ic y  R ad io w e j  na  
w y k ła d  o P o ls c e  W s p ó łc z e s n e j .

M io d y  ze tem p o w ie c ,  B o g u s ł a w  G o ­
łęb iow sk i ,  o p o w ia d a ł  p r o s to  i c iekaw ie  
o c z a s a c h  w o jn y  i o ku p ac j i ,  o  p o w ­
a l a n iu  P P R  i G w a r d i i  L u d ow e j ,  o pow  
s t rm iu  W a r s z a w s k i m  i M an i fe śc i e  
P K W N ,  a w d y s k u s j i  k aż d y  z e  s łucha  
cz y  u z u p e łn i a ł  w y k ła d  w ła s n y m i  
w s p o m n ie n i a m i .

Ży w a  w y m ia n a  m y ś l i  ś w i a d c z y ł a  o 
d u ż y m  z a in t e r e s o w a n i u  u cz es tn ik ów .  
N ic  d z iw n e g o ,  iż koło  szczyc i s ię  d o ­
b r y m i  re z u l t a t a m i  p r a c y .  W  w io s e n ­
n y c h  e g z a m in a c h  w y b i ło  s ię  tr z ech  
s łu c h a c z y :  S t a n i s ł a w  Ś w ie rcz ,  W a ­
c ł a w  K a c h n i a r z  i W ł a d y s ł a w  N o w ic ­
ki. A la ją oni p o w a ż n e  p la n y .  Ś w ie rcz ,  
k tó r y  z o s ta ł  n i e d a w n o 'p r z e d s t a w i c i e ­
lem m ło d z ie ży  w  R ad z ie  Z a k ła d o w e j ,  
w y b ie r a  s ię  n a  u n iw e r s y t e t  w iec zo ­
ro w y ,  n a  w y d z ia ł  sp o łe c z n o  -  e k o n o ­
m iczn y .  R ó w n ie ż  o d a l s z y m  k s z t a ł c e ­
n iu  m a r z ą  K a c h n i a r z  i n a j m ło d s z y  ze 
s łu c h a c z y ,  s z e s n a s to l e tn i  N owicki.

O I .B R Z Y M ! R O Z W O J  W S Z E C H N I C Y

P A T R Z Ą C  n a  r ę c e  s t w a r d n i a ł e  w
ciężkie j p racy  m u r a r s k i e j ,  s ł u ­

c h a j ą c  c z a s a m i  m oż e  n ie p o r a d n ie ,  ale 
t r a f n i e  f o r m u ł o w a n y c h  w n io s k ó w ,  m y ­
ś la ł e m  o ty m ,  j a k  to  w n i e s p e łn a  cz te  
r y  la ta  n i e s ły c h a n ie  ro z w in ę ła  się 
W s z e c h n ic a  R a d io w a ,  p o m y ś la n a  po ­
c z ą tk o w o  ja k o  p om oc  p rzy  d o k s z t a ł ­
ca n iu  ide o lo g ic zn y m  n au c zy c ie l i ,  jak  
do  tej uczeln i w j a r  ty s ię  o lb r z y m ie  ma 
sy  rob o tn ik ó w  i ch ło p ów ,  p o s z u k u ją ­
cych  o d p ow ied z i  na  n a j b a r d z i e j  p a l ą ­
ce z a g a d n i ę t a ,  p r a g n ą c y c h  d o w ie ­
dzieć  się, co  to  je s t m a r k s i z m ,  j a k  wy 
g l ą d a  p r a w d a  o życ iu.

W IO S E N N I K R A W A T T R U M A N A

W s z e c h n ic a  R a d io w a  p o w s t a ł a  w  r. 
1948. N a s t ę p n e g o  ro ku  l i czba  s ł u c h a ­
cz y  w y n o s i ła  j u ż  120.000 i d o ty c h c z a ­
so w e  fo rm y p r a c y  d o m a g a ł y  s ię  u z u ­
pe łn ie ń . A n te n a  n ie  w y s t a r c z a ł a ,  t r z e  
ba b y to  w y d a w a ć  s k r y p ty  w y k ł a d ó w .  
O b e c n i e  W s z e c h n i c a  w y d a j e  do 
200 .0 00  e g z .  k a ż d e g o  w y k ł a d u .

Ze w z g lę d u  n a  w ysok i  po z iom  i 
p r z y s t ę p n e  m e to d y  n a u c z a n i a  — C R Z Z  
o r a z  t a k ie  o r g a n i z a c j e  m a s o w e  ja k  
Z S C h ,  L ig a  Kobie t i Z M P  u z n a ły  
W s zec h n icę  za  n a j l e p s z ą  fo rm ę  s a m o  
k s z ta łc e n i a  i d o k s z t a ł c a n i a  id eo lo g ic z  
nego .

P O D S T A W O W Ą  J E D N O S T K Ą  
-  K O L O

P O D S T A W O W Ą  je d n o s t k ą  W s z e c h ­
n icy  je s t  koło  p rzy  z a k ła d z i e  p r a ­

cy  lub  w  g r o m a d z ie  w ie j sk ie j .  Koło 
w y b ie r a  p r z e w o d n ic z ą c e g o ,  s e k r e t a ­
rza  i k o r e s p o n d e n t a  t e r e n o w e g o .  K a ż ­
d e  koło  p o s ia d a  o p ie k u n a ,  k tó r y m  z a z ­
w y c z a j  b y w a  n au c z y c ie l  lub  d z i a łac z  
p a r t y j n y  cz y  s p o łec zny .  P o m a g a  on 
s łu c h a c z o m  w  o p a n o w a n i u  m a te r i a łu  
n a u k o w e g o .  '

W s z e c h n ic a  m a  t r z y  ku rs y :
W s tę p n y ,  k tó ry  o b e j m u je  z a g a d n i e ­

n i a  r o z w o j u  s p o ł e c z e ń s t w a  l u d z k i e ­
g o  i P o l s k i  W s p ó ł c z e s n e j .

P i e r w s z y ,  w  k tó r y m  do  p o w y ższy ch  
p r z e d m io t ó w  d o c h o d z ą :  h i s to r i a  P o l ­
ski i k u l t u r y  po lsk ie j  o r a z  p rz y ro d a .

P o  z ło żen iu  e g z a m i n ó w  z dw óch  
p o p r z e d n ic h  k u r s ó w  s łu c h a c z  s tu d iu j e  
n a  k u r s i e  d r u g i m ,  n a  k t ó r y m  z a p o z  

n a j e  s ię  z m a te r i a l i z m e m  d ia le k ty c z ­
n y m  i h i s to r y c z n y m ,  h i s to r i ą  ru ch u  ro 
bo ln i czeg o ,  ek o n o m ią  p o l i ty c z n ą ,  h i ­
s to r ią  l i t e r a tu r y  ools k ie j,  z p r z y r o d n i ­
czym i  p o d s t a w a m i  p o g lą d u  n a  ś w i a t  i 
n a u k ą  o świecie.

P o  z a k o ń c z e n iu  k a ż d e g o  k u r s u  odby 
w a j ą  s ię  e g z a m in y  1 s ł u c h a c z e  o t r z y ­
m u j ą  ś w i a d e c t w a .

A N K IE T Y  W S R O D  S Ł U C H A C Z Y

DWA p ie r w s z e  k u rs y  z n a j d u j ą  się 
pod s p e c j a ln ą  op ie ką  k o n s u l t a n ­

tó w  i o p ie k u n ó w .  N a k u rs ie  d r u g im  0- 
b o w lą z u je  s a m o k s z t a ł c e n ie  i je d y n ie  w 
w y ją t k o w y c h  w y p a d k a c h  k u r s  może  
z w r a c a ć  s ię  do  k o n s u l t a n t a  w o je w ó d z ­
k iego , a n a w e t  do C e n t r a l i .

W s z e c h n ic a  R ad io w a  p r z e p r o w a d z a  
r o k r o c z n i e  a n k i e t y  w r ó d  s łu c h a c z y ,  
s z u k a j ą c  s p o so b ó w  u s u n ięc ia  b r a k ó w  i 
w p r o w a d z e n ia  u le pszeń .  K a te d ry  posz  
cz egó ln ych  p r z e d m io tó w  o p raco w u j . )  
co rok  n o w e  p r o g r a m y ,  a k t u a l i z u j ą c  je 
w zw ią z k u  z n a j n o w s z y m i  w y d a r z e n ia  
mi i zd o b y c z a m i  n au k o w y m i .

O b e c n ie  W s zec h n ica  R ad io w a  przy  
s tę p u je  do s i l n i e j s z e g o  z w ią z a n ia  się 
ze św ie t l i c a m i  w  g r o m a d a c h  w ie jsk ich  
i do  r o z b u d o w a n ia  kół w ie j sk ich ,  dla 
k tó rych  p r z e w id u je  s ię  k u rs  a g r o b i o ­
logii. Z o s ta n ie  r o z b u d o w a n y  rów nież  
d z ia ł  w y d a w n ic z y  i z a n r a s t  p o je d y n ­
czych sk r y p tó w  b ęd ą  w y d a w a n e  b ro ­
s zu ry  z cy k lam i  s k ry p tów .

L E O N A R D  ZYCKI

" W  ^ j a SN IA  to bezpośredni ja) 
’ * przełożony, m istrz  p laców ki 

rew olw erów ek w  O ddziale W -4 Za­
kładów  im. S ta lin a  — K azim ierz 
P era:

„Na m ojej placówce — pisze 
m ajster Pcra w artykule, ogłoszą 
nym w „Gazecie Poznańskiej" — 
robiono początkowo sporo szm el­
cu. Częściowo by! to wynik n ie­
odpowiedniego układu niektórych 
procesów, częśdow o wynik malej 
staranności niektórych pracowni­
ków. Dawniej jakoś się to prze­
mykało. Po objęciu placówki w y- 
notow ywalcm  sobie dokładnie na 
karcie danego pracownika w m o­
im  podręcznym notesie każdy zro 
biony przez niego szmelc. Następ  
nie przeprowadzałem rozmowy z 
pracownikami, wskazując im ca  
skutki robienia braków dla gospo 
darki naszego kraju, a także 
w pływ  braków na ich w łasny za­
robek.

Wszystko to dało sw oje w yn i­
ki. Najlepszą ilustracją może być 
w  tym względzie wysokość zarób 
ku robotnika..."
Tyle m ajs te r  K azim ierz P era.
O ddajm y z kolei glos dyrekcji Od 

działu W-4. S tw ierdza ona w yraź­
nie:

„Przeciętna wydajność produk­
cji placówki rewolwerówek od 
czasu objęcia tej placówki przez 
tow. Pcrę wzrosła o 30 procent".

WIELKA ROLA MAJSTRA
\ \ J  YN IK I k ilkum iesięcznej p racy  
'  ’ m istrza  K azim ierza P ery  w y 

kazu ją , ja k  w ielką ro lę  w  w alce o 
plan, o ilość i jakość p rodukcji od­
gryw a m ajste r. Poprzednik  K azi­
m ierza P e ry  zaniedbyw ał sw ą p ra ­
cę. Nie w alczył o dyscyplinę. N ie in 
teresow ał się trudnościam i, n ie  po­
m agał robotnikom , n ie  po trafił w re 
szcie należycie zorganizow ać toku 
produkcji. 'W ystarczyło, żeby na  je 
go m iejsce przyszedł człowiek su ­
m ienny i dobry fachowiec, a w ydaj­
ność oddziału zw iększa się o 30“/o, 
zaś zarobki poszczególnych robo t­
n ików  — dw ukrotn ie.

D laczego w pływ  m ajs tra  na p ro ­
dukcję  jest tak  wielki?

P rzem ysł nasz rozrasta  się w  nie 
byw ałym  dotychczas tem pie. Z mie 
siąca na  m iesiąc tysiące ludzi s ta je  
do pracy w fabrykach . Coraz m niej 
szą część naszych k a d r  roboczych 
w  przem yśle stanow ią  sta rzy , do­
św iadczeni robotnicy. P rzechodzą 
oni na  wyższe stanow iska, s ta ją  się 
m ajstram i, k ierow nikam i oddzia­
łów, dyrek toram i fa b ry k / Ich  m ie j­
sce w  p rodukcji zajm ” ^  młodzież, 
przede w szystk im  w iei?k r. T ą  m ło­
dzież trzeba nauczyć r o v s g o  fachu, 
przyzw yczaić do npwyel <rsrur'sów  
pracy. N ie je s t to łaU\ ; rn b a r ­
dziej w  w aru n k ach  'peeo w ;ro  
s tu  poziom u techr.';a iC go  naszej 
p rodukcji.

N ie ty lko  jednak  idzie o naucza­
nie m łodzieży nowego fachu. P o­
znanie techn ik i i opanow anie je j — 
to zaledw ie połow a pracy. Trzeba, 
by nowi robotnicy w pełn i zrozu­
m ieli znaczenie sw ej p racy  dla n a ­
rodu, by stali się św iadom ym i tw ór 
cam i planu, św iadom ość bow iem  
decyduje o stosunku  do pracy , le ­
ży u podstaw  w szystkich w span ia­
łych osiągnięć p rodukcyjnw ch n a ­
szych przodujących załóg robo­
czych.

Majster musi w ięc być nie ty l­
ko nauczycielem nowego fachu, 
lecz także wychowawcą i agitato­
rem. Jego praca jest w znacznym  
stopniu pracą polityczną.

NAUCZYCIEL A NIE „DOZORCA"
t~ \ GROMNIE w zrosła ro la  m ajstra

w  produkcji, ogrom nie zw ięk­
szyły się jego zadania. P rzed w oj­
ną. w kap italistycznej fabryce p ra ­
ca jego ograniczała się do p ilnow a­
nia robotników  i procesu p roduk­
cji. B y ł / jn  skazany na  poniżającą 
robotę „dozorcy“. W łaściciele fa­
bryk dążyli do oderw ania m ajstra  
od k lasy  robotniczej, do stw orzenia 
wąskiego „fachu m ajsterskiego".

Dziś zniknęła sztuczna zapora 
dzieląca majstra od robotnika, 
tiroga awansu jest szeroko otwar 
ta  dla każdego. Zarówno dla ro­
botnika jak i dla majstra. Dziś 
majster przekształcił się z dawne 
S» „dozorcy" w nauczyciela i w y- 
cliowawcę robotnika. Wzrósł au-

to ry te t m a js tra  i jego znaczenie w 
procesie p rodukcji.
D aw niej m a js te r  zm uszany był do 

„pilnow ania". Dziś m ajs te r  d e ­
cyduje. D ecyduje o p lanie, o jakoś"i 
produkcji, w ydatn ie  w pływ a na roz 
w ój uśw iadom ienia politycznego 
pracow ników .

TY P M A JSTRA  
SOCJALISTYCZNEGO

C  ZANUJEM Y naszych p rzodu ją-
0  cych m ajstrów  i otaczam y ich 
w szechstronną opieką. N akładam y 
n a  nich pow ażne obow iązki, w ie­
dząc, że mogą je  w ypełniać. Bowiem 
w pracy  dla Polski Ludow ej w y­
rósł now y typ m a jstra . M ajstra  so­
cjalistycznego. T ak im  m ajstrem  je=t 
K azim ierz P era, k tó ry  w ciągu k il­
ku m iesięcy podniósł w ydajność 
swojego oddziału o 30 procent" Ta­
kich m ajstró w  m am y już  se tk i, ty ­
siące.

Coraz bardzie j zaś zm niejsza się 
liczba m ajstrów  złych, podobnych 
do poprzednika P ery , m ajstró w  nie 
dbających o produkcję, m ajstrów , 
k tórzy nie po trafili się jeszcze w y­
zbyć kap italistycznego dziedzictw a
1 kap italistycznego stosunku  do p ra  
cy.

Tych jednak  złych m ajstrów , k ió
rzy nie zrozum ieli jeszcze koniecz­
ności zm iany m etod sw oje j pracy, 
k tórzy  nie dzielą się z robotnikam i 
sw oim  dośw iadczeniem , d la  k tó ry :*  
p ra c a  ich zespołu n ic  sta ła  się jess- 
cze sp raw ą honoru , będziem y się 
s ta ra li zm ienić, n a tchnąć  en tuzjaz­
m em  pracy, przekształcić w  m a j­
strów  nowego typu. Bow iem  w in ­
teresie  całego społeczeństw a m u si­
m y w szystk ie nasze siły i w szystką 
naszą w iedzę rzucić do w alki o plan, 
k tó ry  zm ienia Polskę.

P d

Z rj(i<!7eon obserwatorium

lie n ie ckie

po angielsku

G D Y B Y  p rzecię tny  obyw atel 
b ry ty jsk i, pow iedzm y np. m i­

s te r  S m ith  (c i  znaczy po angiel­
sku  —  „kowal**) ożenił się z prze- 
ciętną obyw atelką angielską noszą­
cą d a jm y na to, nazw isko  Queen 
(co znaczy po angielsku  —  „króla 
1oa“) ,  jego żona m usiałaby nazy­
wać się  —  M issis Sm ith , a je j  
dzieci rów nież nosiłyby nazw isko  
ojca.

A le  to co obowiązuje zwyczajna, 
poddaną JK M ości, nie obowiązuje 
królow ej A nglii. W łaśnie ogłoszo­
ne zostało postanowienie królow ej 
E lżb ie ty , że rodzina  królew ska no­
sić będzie nadal nazw isko „W ind­
sor", a nie nazw isko „M ountbat- 
U n“, które było nazw iskiem  je j  
męża.

N azw isko  „W indsor"  rodzina  
królew ska w A n g lii nosi dopiero 
od czasów p ierw szej w ojny św ia­
tow ej, podczas k tó re j Anglia, zna­
lazła się w  w ojnie z N iem cam i. 
Do tego czasu rodowe nazw isko dy 
nastii angielskiej brzmiało  —  „Sa 
xa  - Koburg-G otha“, a popularnie  
nazywano ją  „domem H anow er­
sk im ", albo „domem B runszw ic- 
kim ". W  lipcu 1917 roku, gdy re­
wolucja lutow a w  R osji ujawniła  
ko n ta k ty  szpiegowskie z carową ro 
sy jską , N iem ką  z pochodzenia 
król angielski, Je r zy  V , zm ienił 
niem ieckie nazw isko sw ej rodziny 
na brzmiące z angielska nazw isko  
„W indsor".

N azw isko  „M oun tba lten", które  
nosi obeęny m ąż królow ej pow sta­
ło z  tych  sam ych po^wodów, gdyż  
rodzina ta nazyw ała się przedtem  
„B attenberg“. B erg  znaczy po 
niemiecku, —  „góra", k tóra  po 
angielsku nazyw a się „mount". 
T a k  więc nazw isko niemieckie 
„B attenberg“ po prostu  zostało 
przetłum aczone n a  angielskie 
„M ountbatten". W arto  dodać, że 
król Paweł 11, k tó ry  panuje w  fa  
szys tow skie j Grecji, rów nież po­
chodzi z te j sam ej rodziny Oatten 
bergów i  nosi je j  nazw isko.

D ziw nym  przypadkiem  am ery­
kański generał E isenhow er, dowód 
ca „armii a tlan tyckie j“ i kandy­
dat na prezydenta U SA , także po 
chodzi z  rodziny niemieckie]. Jryo  
dziadek, chłop bawarski, ranim  
w yem igrow ał do S tanów  Zjednoczą 
nych, nazyw ał się się „Eisenha- 
uer". W n u k  zm ienił tylko jedną li­
terę  w  nazw isku , ale w ym aw ia się 
je po angielsku tak, ja k  nazwisko  
dziadka brzmiało po niemiecku.

Oczywiście n emieckie pochodze­
nie nikom u nie uchybia, podobnie 
ja k  żadne inne. W ątpliw ości pow­
sta ją  dopiero wówczas, gdy w  o- 
kreślonych w arunkach ktoś M iłuje  
tak sturannie zatrzeć ślady swego 
niemieckiego pochodzenia...

Nasi korespondenci p is zą :
®  Występ zespołu artystycznego studentów geologii nd 

akademii w  CPN
© Studenci AM oszczędzili państwu 96,5 tys. zl.
® Internat PWSSP nie n a  gazu 
© Pracze Odrzańskie chcą mieć świetlicę 
@ MHD zapomniało o kiosku w  Praczach Odrz.
© Prosimy o kiosk w  Pilczycach ■ \

P  ODCZAS uroczystej akademii 
1 1-majowej, urządzonej w Cen­
tra li Produktów Naftowych, wystą 
pił z bogatą częścią artystyczną 
22-osobowy zespół studentów  geo­
logii U niw ersytetu im. B. iSierula. 
Zespół ten  zajął pierw sze (nwjsce 
w organizowanych niedawno elim i­
nacjach. Bezinteresowny występ 
świadczy o wyrobieniu społecznym 
studentów , którzy tą  drogą nawią 
zali w spółpracę z robotnikam i CPN 
na odcinku kulturalnym .

K oresp. J . Pichłer
C  TUDENCI i pracownicy Wro- 
^  cławskiej Akademii Medycznej 
wykonali zobowiązania podjęte dla 
uczczenia Święta 1 M aja, k tóre 
przyniosły Państw u 9(1.500 zł osz­
czędności. Ogółem wykonano 2.312 
zobowiązań indywidualnych i ze­
społowych.

Studenci I roku wydziału lek ar­
skiego przepracow ali 1.600 godzin 
przy porządkowaniu placu G run­
waldzkiego.

W artość zobowiązań zrealizow a­
nych przez hydraulika Akademii 
Medycznej, ob. M ichała K aszuba 
wynosi 5.100 zł. Kierowca, z a tru ­
dniony w Akademii Medycznej 
przejechał 5.000 km ponad normę 
bez rem ontu samochodu.

K oresp. S tanisław  Duszejka 
VKJ IKI.KA bolączką studentów , 
* *  m ieszkających w internacie 

Państw ow ej W yższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych przy 11I. II. Pobożne­
go 9, je s t b rak  gazu. F irm a  ,.Zgo 
da“, wchodząc obecnie w skład 
Technicznej Spółdzielni P rzebudo­
wy przy ul. Reya 23, nie wywiążą 
ła  się z umowy i nie doprowadziła 
gazu do in ternatu . Instalacje  gazo 
we są po remoncie zniszczone. F ir  
ma „Zgoda" powinna była n a p ra ­
wić przewody i powiadomić gazow­
nię, kiedy można włączyć in te rn a t 
do sieci gazowej.

Studenci, na skutek niedbalstw a 
pracowników spółdzielni, zm usze­
ni są  jadać śniadania i kolacje w 
mieście, tracąc  na to  wiele cenne­
go czasu.

Już  najw yższa pora, żeby kie 
rownictwo spółdzielni wniknęło w 
potrzeby młodzieży studiującej.

K oresp. T. Bajw aluk

W PRACZA CII ODRZAŃSKICH 
nie wyrem ontowano jeszcze 

budynku, przeznaczonego na św ie­
tlicę. Mieszkańcy tej dzielnicy nie 
m ają  lokalu, w którym  mogliby 
urządzać zebrania i spędzać wolne 
od pracy chwile. A rem ont m iesz­
kańcy P raczy  zobowiązali się 
przeprow adzić w łasnym i silam i — 
czekają tylko na przydzielenie po­
trzebnych m ateriałów  i przybycie 
fachowców.

Prezydium  MRN powinno przyjść 
im  z pomocą.

K oresp. Zenon Bury

K IEROW NICTW O MIID zapom ­
niało o swym kiosku w P ra ­

czach Odrzańskich.

Kiosk znajduje się w pobliżu o- 
siedla robotniczego i Technikum  
Mechanicznego, to też jego urucho­
mienie spotkałoby się z gorącą a- 
p rsb a tą  mieszkańców Praczy.

K oresp. S tanisław  K uźniar

IM- A KOŃCU tra sy  5 i 3 we 
l ’ W rocławiu czynny je s t p ry ­
w atny bufet, w którym  pow racają­
cy z pracy m ieszkańcy Pilczyc, 
Leśnicy i Stabłowic m ogą napić 
się piwa.

Sprzedaw ca nalew a jednak  k a ­
fle tylko do połowy, a na rek la ­
m acje klientów  odpowiada, że n ie­
zadowoleni mogą kupować piwo W 
spółdzielniach.

Z rady te j chcą skorzystać ro ­
botnicy i dom agają się uruchom ie­
nia kiosku MHD na terenio .Pil­
czyc.

K oresp. H. Mydlak

J A K  g o lili  s ię  m ężczy źn i, r.!e 
z n a ją c  m ydła? — o to  trzec ie  py  

ta n ie  za d a n e nam  przez stu d en ta  
P o lite c h n ik i  W rocław sk iej.

D a w n iej po prostu  s ię  n ie  go lił!, 
ty lk o  n o s ili  d łu g ie  brod y  1 w ą sy . 
p ó ź n ie j  p o częto  je  sk racać, śc in a ­
ją c. G recy , w zo ru ją c  s ię  na W scho  
d zie  n o s ili  b rod y , lec z  g o liii  Wą­
sy . N a jd łu żej za ch o w a ł s ię  ten  zw y  
czaj w S p arcie . g d z ie  e fo r o w le  m a­
w ia li:  ..g o lc ie  w ąsy  i s łu ch a jc ie  
p raw " Od czasów  A lek sa n d ra  M a­
c e d o ń sk ieg o  g o lo n o  ju ż  1 b rod y . 
B rzy tw a  ó w czesn a  różniła s ię  bar­
dzo od d z is ie jsz e j:  b y ł to  k a w a łe k  
o streg o , w  fo rm ie  p ó łk s ię ż y c a  w y ­
c ię te g o  m eta lu  z k ró tk ą  rączk ą do  
trzym an ia .

N ie g d y ś  g o lo n o  s ię  b ez  m y d ła , 
n a  su ch o , p óźn iej dla z m ię k c z en ia  
w ło só w  (ch yb a  d o p iero  b a lw ie rz e  
w  śr ed n io w ie c z u , a le  d o k ła d n y ch  
d a n y ch  n ig d z ie  n ie  zn a leź liśm y ,  
w ię c  i tym  razem  zw ra ca m y  s ię  o 
p o m o c do C zy te ln ik ó w ) z a c zę to  u- 
ż y w a ć  m aści i o le jk ó w . M eśc le  te  
p o m a g a ły  do g o len ia , a le  o c z y w i­
ś c ie  n ie  tak jak  późn iej m y d ło .

J e s t  c ie k a w e , że  za ró w n o  r y su n ­
k i  jak  i rzeźb y  sta r o e g ip sk ie  p o k a ­
zu ją  nam  tw a rze  m ężczy zn  bez za ­
r o stu . W w y k o p a lisk a c h  zn a jd o w a ­
n o  n ie je d n o k ro tn ie  p od ob n e do  
p ó ź n ie jsz y c h  g reck ich  b rzy tew  
ostrza , a le  n ie  w ie m y , w  jak i sp o ­
sób, p rzy  p o m o cy  ja k ich  m aści, 
g o lili  s ię  E g ip cja n ie .

W sp om n ijm y tu je sz c z e  o  o b ra ­
z ie  R zym u  pod k o n ie c  I w iek u , za­
m ieszczo n y ch  u p isarza M artia lisa :

„T ak a je s t  c iżb a  na u lic y , i e  
tłum  lu d zk i p rzy s ła n ia  zu p e łn ie  
b r sm v  d o m ó w  m ieszk a ln y ch , cło 
k tó ry ch  n ie  ma w c a le  d ostęp u . 
F.zym  sta ł s le  jed n ą  w ie lk a  ta w e r ­
ną u lic e  z a ję te  są prr.cz k u p có w , 
k ram arzy , p rzek u p n ió w  p rzez rzeź 
n ik ó w  i szy n k a rzy  N ie jed en  g o !ł - 
brofla u w ija  s ie  też po u licy  zreez  
n ’e g o lą c  p u b liczn ie  sw y c h  k lie n ­
tów ".

N ie s te ty  n ie  w ie m y  d ok ła d n ie , w  
jak i so o só b  g o lili  k l ie n tó w  tak  
zr ęc z n ie  rz y m sc y  g o łib r o d y .

lite  książki
O p ow iad an ia  o F e lik s ie  D z ierży ń sk im

(J. P y t la k o w sk i,  J. P ió r k o w sk i, T. B o ­
ro w sk i, J. M iller). S tr . 2&8+4 n lb , zł 8.60.

O p ow iad an ia  z ż y c ia  i  d z ia ła ln o śc i F e  
lik sa  D z ierży ń sk ieg o .

O sm ań czyk  E. J . — M łod e N ie m c y .  
S tr. 162 + 6 n lb .- f 3 l  i lu s tr . 4 - 1 m ap a . 
zl 11.—.

R ep ortaż o  p o stęp o w e j m ło d z ieży  N R D  
w a lczą ce j o pokój i  z je d n o cz e n ie  N ie ­
m iec .

P ie tk ie w ic z  J . — P r z y ja c ie l. S tr . 145 +■ 
3 n lb , zł 6 .—.

T rzy  opo w ia d a n ia  z ż y c ia  z a k ła d ó w  
p racy, k tó re  na t le  c ie k a w e j  ak c ji p rzed  
s ta w ia ją  p roces k sz ta łto w a n ia  s ię  o s o ­
b o w o śc i n o w eg o  c z ło w ie k a  w  P o lsc e  Lu  
d o v /ej. G łów n ą  ich  treśc ią  Jest w a lk a  
ze szk o d n ik a m i sp o łec z n y m i o raz  z ru -  
tyn i-arstw em  lu d zi tk w ią c y ch  Jeszczo  
p og lą d a m i i m eto d a m i w  ep o c e  k a p ita ­
l is ty cz n e j.

S tr y jk o w sk i J. — B ie g  do F raga la . 
Iiu str . R. G u ttu so . Str. 356+4 n lb , z ł 20.—

P o w ie ść  z o s ta tn ic h  la t o  w ło sk ic h  
n a jem n ik a ch  ro ln y ch , y /a lczą cy ch  o  pi a 
w o d o  u ż y tk o w a n ia  o b sza rn icze j z ie ­
m i leżą cej o d ło g iem .

W y g o d zk i S . — O p o w ia d a n ie  b u ch a l­
tera . B ib lio te k a  T rz y z ło to w a  C zy te l­
n ik a" . S tr . 182+2nlb, zł 3.—.

P o w ie ść , oparta  na a u te n ty c z n y m  m a ­
ter ia le  a k t  k s ięg o w o ści, o b ra zu je  za ­
c ię tą  i b o h a tersk ą  w a lk ę  r o b o tn ik ó w  
fa b ry k i b ie li  c y n k o w ej  o  sz y b k ie  u ru ­
ch o m ie n ie  je j  po w o jn ie . R ó w n o cześ­
n ie  — n a  p o d sta w ie  p rzed w o jen n eg o  
a rch iw u m  fa b r y k i — au tor o św ie tla  
w y r a z iśc ie  ra b u n k o w ą  p o lity k ę  g o sp o ­
darczą  1 k rzy w d ę  rob otn ik a  w  o k r e s ie ,  
g d y  p rzem y słem  p o lsk im  rzą d z ił k a p i­
ta lizm .

Z a lew sk i W. — U rod zaj. S tr. 81+3 n lb . 
Zł 4.50.

R ep ortaż z  w y c ie c z k i ch ło p ó w  poi*  
sk ich  d o  k o łc h o z ó w  ZSRR.

K ra szew sk i J . I. — P a m ię tn ik  pani*
cza . B ib lio te k a  ,,S zp ilek "  nr 21 . W stęp  
J. S z e lą g . I lu str . A . U n ie c h o w sk i S tr . 
191 +  1 n lb , z ł 6,60.

S a ty ra  o b y cza jo w a  z  la t  o s ie m d z ie s ią ­
ty ch  u b ie g łe g o  s tu le c ia , u k a zu ją ca  c a ł­
k o w ic ie  po zb a w io n ą  p a tr io ty zm u , g o ­
n iącą  za p ien ią d zem  ''arystok rację  i  
w zb o g a co n e  m ie sz cz a ń stw o  g a lic y jsk ie .

K ra szew sk i J . I. — W yb ór o p o w ia d a ń .
W stęp Z. M itzner. S tr . 3U0+4 nlb z ł 10 40.

P ię tn a ś c ie  m a ło  z n a n y c h  o p o w ia d a ń  
o  tem a ty c e  w sp ó łc z esn e j a u to ro w i.

S e w e r  (Ig n a cy  M a c ie jo w sk i)  — P rzy ­
b łęd y . G łod ow a p oży czk a . W stęp S t. 
F ryb es. S tr. 129+3 n lb , z ł  4.60.

D w a  o p o w ia d a n ia  ż y w o  i p la s ty c z n ie  
o p isu ją c e  n ęd zę  i c ie m n o tę  w s i g a lic y j ­
sk iej  w  d ru g iej p o ło w ie  X IX  w iek u .

C zeszko B . — T o k o le n le . Str. 246+2 
n lb . z ł 12 30.

P o w ie ść  o  p ra cy  i w a lc e  m ło d z ie ży  
p r o leta r ia ck ie j  w  o k r e s ie  o k u p a cj i w  
szereg a ch  ZWM i AL.

Iw a sz k iew ic z  J . — S p ra w a  p o k o ju .
W iersze i p rz e m ó w ie n ia . I lu str  J . S 
M ik la szew sk i. S tr . 77 + 3 nlb , zł. 3,50.

Z b iór p rzem ó w ień  1 w ie r sz y  p o k o jo ­
w y c h  z n a n e g o  p isarza .

Lem  S t. — A stro n a u c i. P o w ie ś ć  fa n ta ­
s ty c z n o -n a u k o w a . S tr. 334 +  4 nlb , z ł 15 50

F a n ta sty czn a  p o w ie ść  o  n a u k o w ej  
e k sp e d y c ji  m ię d z y p la n e ta r n e j na W e­
nus. N a p isa n a  p r z y stę p ie  i  b ardzo z a j­
m u jąco .

Dón<

FUNT KŁAKÓW

S n  sk u tek  k o n k u ren cji d ołara  a n g ie lsk i  
fu n t s z ter lin g  traci coraz b ardziej na  
w a rto śc i. - z  p ra sy .

r y s . J . M o d z e ie w sk i



W schód słońca — godz. 3.43 
Z achód słońca — godz. 19,23

T E L E F O N Y t

PO G O TO W IE R A T U N K O W E  — 44-44,
55-55.

S T R A Ż  P 0 2 A R N A  — 08.
D Z IA Ł  M IE JSK I „SŁ O W A  P O L S K IE ­

GO*' — 45-33.

D 1 2 U R T  A P T E K

S P O Ł . N r . 142 — u l.  M ik o ła ja  42,
S P O Ł . N r . 11 — u l. P u r ty n le g o  47, 
S P O Ł . N r. 1 —- u l. P a r ty z a n tó w  25, 
S P O Ł . N r. 14 — u l.  Ż u ła w sk ie g o  3, 
S P O Ł . N r. 145 — u l. S red zk a  18a.

O ST R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
K L IN IK A  O C Z N A  -  u l. C h a łu b iń sk ie ­

g o  2a
S Z P IT A L  M IE JS K I N r  4 (od dz . ch iru rg .

i w e w n .)  — u l. J ó z e fa  2.
S Z P IT A L  M IE JSK I N r. 5 (odd z . d z iec .)  

— u l. K a sp ro w ic z a  04/66.

Spacerkiem

m & P  WROCŁAWIU
Uwaga, 8-ma!
N ie w icm , czy to n u m er A93-1S4 

czy  te ż  in n y . M ignął m i przed  
o czym a  ja k  b łyskaw ica , trudno  
w ięc  było  odczytać liczbę. A  m a m  
pre ten sję  n ie  o co innego, a w ła ś­
nie  o to b łyska w iczn e  tem po . D o­
chodzę do w n io sku , że około  go­
d zin y  S rano pow in ien  być  w s tr z y ­
m a n y  pieszy ruch w e W rocław iu . 
Sza le jące  o te j porze au ta  sta n o ­
w ią  pow ażne n iebezp ieczeństw o  
d la  przechodniów .

S za ł sam ocho­
d o w y  stw arza  nie  
ja k iś  dem on r u ­
chu, lecz zegar... 
Z w y k ły , n o rm a ln y  
zegar. L  im ilzyn y  
ścigają się z  jego  
w ska zó w ka m i. A -  
le z  tego pow odu, 
że  k to ś  późno  
w sta je , n ie chcia ł­
b y m  dostać  się 
pod koła. B o ję  się. 
P aniczn ie  boję się 

chodzić o te j porze po  m ieście . 1 
m a m  pre tensję , że n ie  w id zę  w te d y  
sy m p a tyczn y ch  stró żó w  ruchu  k o ­
łow ego  to b ia łych  czapkach , bo 
m ie lib y  ty le  do zap isan ia  w  sw oich  
notesach....

„ Spacerki", p rzy tacza jąc  uw ag  i 
w ystraszonego  przechodnia , stio ier- 
dzają, że n ie  m a w  n ich  w iele  
przesady.

(zy g )

Skąd b‘erze s'ę gaz?
p  estauracja  W ZG  naprzeciw ko  
•**’ D w orca G łów nego czynna  

je s t bez p rze rw y  ca łą  dobę.
W ódki nie 

sprzeda je się n i­
k o m u . Goście p iją  
ty lk o  gorący ro ­
sół, z im n e  p iw o  i 
le tn ią  herba tę. A  

m im o  to chw ie ją  
się n ie k tó r zy  k o n ­
sum enci. N ogi i ję  
z y k  odm aw ia ją  po 
s łu szeń stw a  i b a r­
dzo  często  p rzy  
opuszczan iu  lo ka ­

lu  m u s i k lie n tó w  p o d trzym yu m ć  
na  duchu  w z y w a n y  patro l m ilic ji.

D ziw ne. W gospodzie pali się 
ty lk o  e lek tryczność . P y ta m y  — 
sk ą d  b ierze  się gaz?

(K at)

W zwalczaniu plagi społecznej -  alkoholizmu
nie można ograniczać się
do wywieszania haseł i afiszów

P o b la ia n :e pijakom godzi 
w  rodzinę i za k ła d  pracy

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. 6

| \ J  A WOKANDZIE Kolegium  W y d z ia łu  K arno - A dm inistracyjnego 
Prezydium  MRN znalazło się w dniu 13 bm. 29 spraw . Je d n a  z nich 

to spraw a m eldunkow a, pozostałe  — to spraw y alkoholow e.

Przedstawiciele 
I I P  i OEIZZ
nie dcceniajq wagi

o h m ę z k m  sjrołccznych
T \N IA  23 kw ietn ia  zaczęła dzia- 
^  łać w e W rocław iu  M iejska Ko­

m isja  R ekrutacyjna, ty p u jąca  k an ­
dydatów  n a  w yższe uczelnie.

O bow iązki przew odniczącego Ko­
m isji pełni m gr W ładysław  Ń orsk i1 

W  skład Komisji R ekru tacy jnej 
w eszli p rzedstaw iciele: zakładów
pracy, ZMP i ORZZ. Przew odniczą­
cy dw a razy  w tygodniu  zw ołuje 
odpraw y członków  Komisji.

Ja k  dotąd  z w ytypow anych 
przedstaw icie li zgłasza się jedy ­
nie  p racow nica W ZPO Józefa 
D arlęga. System atycznie n ie zg ła ­
szają  się do p racy  przedstaw i­
ciele ZMP I OSZZ.
N ie pom agają prośby  . an i in te r­

w encje  przew odniczącego, który 
jednocześnie  p racu je  zaw odow o ja ­
ko kierow nik  szkoły.

Józefa D arlęga, ab y  pogodzić o- 
bow iązki ak tyw istk i z p racą  zaw o­
dową, p racu je  na drugiej zmianie.

N a k ry ty k ę  zasługują rów nież 
w arunki lokalow e Komisji. W y­
dział O św iaty  MRN ofiarow ał na 
siedzibę Komisji pokój przy ul. S ta­
w ow ej 10, lecz bez kom pletnego u- 
m eblow ania. A kcja  rek ru tacy jn a  
niebaw em  się skończy.

Ja k  .długo jesZcze Kom isja będzie 
pracow ać w anorm alnych w arun ­
kach? (Wer)

Najbardziej
zasfpżcni aktywiści L Pl
w yjadą na w czasolrarsy

rf f  ARZĄ D  G łów ny L igi P rz y ja ­
ció ł Ż o łn ierza  u rząd za  d la 

sw ych ak ty w is tó w  społecznych 
k ilk a  w czasokursów  le tn ich . N a 
te ren ie  D olnego Ś ląsk a  w czaso- 
k u rsy  ta k ie  o dbyw ać się  będ ą  w  
Przesiece , Ś w ieradow ie  Z d ro ju  i 
innych  m iejscow ościach  k u ra c y j­
nych. U czestn icy  m a ją  zapew nio ­
ne ob fite  całodzienne w yżyw ienie, 
le k a rsk ą  opiekę, m ieszkan ie  o raz 
ro zry w k i k u ltu ra ln e .

Z doby ta  n a  k u rsa c h  w iedza  u -  
la tw i in s tru k to ro m  L P Ż  szko le­
n ie  członków  L ig i w  sp o rtach  
w ojskow o-techn icznych .

Z arzą d y  pow iatow e L P 2  o raz  
zarządy  kó ł w in n y  już  te ra z  w y ­
typow ać n a jb a rd z ie j zasłużonych 
ak tyw is tów .

D yrek c je  zak ładów  p racy  doce­
n ią  n iew ątp liw ie  w agę o rgan izo ­
w anych  przez L PŻ  w czasokursów  
i u ła tw ią  w y ty p o w an y m  p raeo w - 

-  n ikom  te rm in o w y  w yjazd . (Wer)

N as? fe lie to n

Cyfry to n e k ó łk a
N A  O B Y W A T E L A  J. K . nic d zia ­

łają prom ien ie  księżyca  ani m e ­
lo d y jn e  p iosenki słow ików . N atura  
b u d zi się ze snu  sam a. C złow iek
m u s i m ieć  dzw on iący  zegar, lub  | chow ca.

ciągnąć za sobą g ru n to w n e  o czysz­
czenie całości, n a o strzen ie  osi i je sz  
cze k ilk a  sk o m p lik o w a n y c h  usług , 

ro zum ia łych  w y łą czn ie  d la  fa -

d o w c ip n y ch  sąsiadów , k tó r zy  o 
sza ry m  św icie  w łącza ją  radio na  
p e łn y  regulator.

N asz c zy te ln ik  m ieszka  w  c ich u t­
k ie j kam ien iczce , d o kąd  n ie  do­
ciera n a w e t szm er O dry  lub da le­
k ie  odgłosy z  tam tego  św iata.

Do n iedaw na  codzienn ie o 7-ej 
rano w y ry w a ł go z  objęć słodk ich  
fn c rzeń  sennych  d y s k re tn y  w a rko t  
gabinetow ego  budzika . W  u b ieg łym  
tyg o d n iu  n ie w y tr zy m a ło  m ech a ­
n iczne  serce. P ękła  po p ro stu  sp rę­
ży n a .

Ob. J . K . odw ied ził po ko lei 
w s zy s tk ie  filie  sp ó łdzie ln i pracy  
„Precyzja*1. W szędzie  w y ja śn ia n o  
m u  u p rze jm ie , że  sp rę ży n y  w y sz ły  
i  n ie  w iadom o  k ie d y  w rócą, i że 
zeg a rek  to nie czło w iek , k tó ry  ja k  
długo  sto i, to się m ęczy .

W reszcie  w  p u n kc ie  u słu g o w ym  
p rzy  ul. Ś w ierczew sk ieg o  k lie n t za ­
u w a ż y ł spo ko jn ie  leżącą sprężynę . 
E ksp ed ien t próbow ał zrazu  w y ja ­
śnić, że to m o to cyk l m u rk i „Jawa'' 
W koń cu  je d n a k  lo ja ln ie  przyzna ł, 
że  sprężyn a  isto tn ie  jes t ty lk o  sp rę­
ży n ą , ale sprzedaż części m oże n a ­
stąp ić  w  p rzy p a d k u  rów noczesnego  
p o kryc ia  ko sz tó w  je j insta lacji. 
W m o n to w a n ie  drobiazgu m u s i p o ­

P RZEGLĄDAMY n ie k tó re  a k ty  o- 
sk arżen ia :

T adeusz  K ow alsk i, la t  21, bez zaw o­
du i ok reś lonego  źród ła u trzym an ia , 
w yw oła ł po p ijanem u  a w a n tu rę  w 
tra m w aju  a o d p row adzony  n a  p o s te ru ­
nek  M O, zachow a ł się  a rogancko .

Bronisław  K osecki, z zaw odu  rybak , 
la t 29, b ęd ą c  w  s tan ie  n ie trzeźw ym  
u p raw ia ł w  gospodzie p rzy  u l. Ś w ier­
czew sk iego  han d e l ok rężny , uży w ając  
ja k o  rek lam y  czapk i akad em ick ie j.

S p raw y  są różne. Jed n e  d o tyczą  za ­
k łócan ia  sp o k o ju  pub licznego  lub  g o r­
szącego  zachow ania , inne w yw oływ ania 
b ó je k  i aw an tu r. M ają  je d n a k  w spó lną 
p rzyczynę — je s t  n ią  w ódka.

28 rozpraw  alkoholow ych w 
jednyra dniu z tereiiu  Jednego 
m iasta, to w ięcej niż dużo.

Jeszcze kilka cyfr: w  styczniu 
br. ukarano  za p ijaństw o upom  
nieniam i, grzyw nam i i p racą  po­
praw czą 458 osób, w lu tym  863, 
w  m arcu 745, a w  kw ietn iu  709. 
K rzyw a w ykresu  obniża się m iej­
scami, lecz nie zdradza w yraźnych 
ten d en c ji spadkow ych.
P rzy toczone cy fry  są za trw aża jące . 

K ry je się  za nim i n iebezp ieczeństw o  u- 
tra ty  życia , zd row ia, n iew y k o n y w an ia  
norm  p ro d u k cy jn y ch  i często  rozbicie  
życia rodzinnego.

C yfry  te  rów nocześn ie  pow inny  mo 
bilizow ać do  n a jo strze jsze j w alk i z a l­
koholizm em .

O kon ieczności p o d ję c ia  je j n ie  trz e ­
ba chy b a  p rzek o n y w ać . N ależy  raczej 
za stan o w ić  s ię  nad  sposobam i w cią g ­
n ięcia  do te j  w alk i w szystk ich  m iesz­
kańców  naszego  m iasta .

A k c ją  p rzec iw alkoho low ą  k ie ru je  W o­
jew ódzka K om isja  P rzeciw alkoho low a, 
gdyż m ie jsk ie j MRN n ie  pow oła ła .

K om isja ta  dotychczas zwołała 
k ilk a  zebrań  z p rzedstaw icie lam i 
zakładów  p racy  i organizacji m.i- 
sow ych z tym , t e  liczba obec­
nych n ie obejm ow ała n igdy 
w szystkich zaproszonych. N ie u- 
sta lono  jeszcze p lanu p racy  ani 
udziału w  niej poszczególnych 
organizacji. A jak w ygląda rozpra­
cow yw anie zagadnien ia  przez po ­
szczególne rady  zakładow e? Prze­
w ażnie ogranicza się ono do w y­
w ieszenia otrzym anych haseł i 
afiszów...
Z tym  sty lem  p ra c y  n a leży  skończyć. 

P unk tem  zw ro tnym  niech  będz ie  o s ta t­
n ia  uchw ała Rządu o podw yżce cen  na 
w y ro b y  PMS, k tó ra  je s t  na jlep szym

dowodem, jak wielką wagę przywiązuje 
państwo do zwalczania plagi pijaństwa. 
Podwyższenie cen alkoholu to pierwszy 
krok na drodze do likwidacji tego na­
łogu.

Największe pole do działania mają 
organizacje masowe i rady zakładowe. 
Powinny one znać swych członków i 
pracowników a równolegle z akcją pro­
pagandową I wychowawczą prowadzić 
akcję kontrolną.

Dla rad  zakładow ych w skaźni­
kiem  niech będzie rozporządzenie 
M in istra  P racy i O pieki Społecz­
nej z dn ia  16. I. 1948 r. i ustaw a 
z dn ia  27. VI. 1950 r. m ów iące, że 
rad y  zakładow e w inny  in te re ­
sow ać się życiem  pracow ników , 
zw łaszcza tych, o k tó rych  słyszy 
się, że m ają skłonność do p ijań ­
stw a, że p rzep ija ją  zarobki. 
Musimy dołożyć wszystkich starań, by 

z naszych ulic zniknęły sylwetki ludzi 
z trudem utrzymujących równowagę, a 
z wokandy Kolegium Orzekającego, 
kompromitujące ilości spraw alkoholo­
wych. (J)

P o d s u m o w u j e m y  w y n i k i

Akcja ankietyzacji
na terenie naszego miasta

została zakończona

Przyłapani

na gorącym 
uczynku

—  Ju ż  są  w  sklepie!
— Co robić , co rob ić  — m yśli 

p rzerażo n y  L u d w ik  W ójciak. Z a ­
ra z  m ogą w ejść  do m agazynu .

U ciekać  ju ż  za późno. A to  pech. 
B ędzie  w sypa. S p e k u la n t n ie  n a ­
m yśla  się dłużej. C h w y ta  czym prę- 
dzej w o rek  z p ik lingam i i w łazi do 
szafy. Może tu  nie znajdą?

A tym czasem  w  sk lep ie  ry b n y m  
p rzy  ul. R u sk ie j 58 k o n tro le rzy  K o­
m isji do W alki ze S p ek u lac ją  w y ­
c iągają  spod lad y  sk rzy n k i pełne 
ryb . K ierow niczka  p laców ki ob. 
K az im iera  E lipko odm aw ia ła  k lie n ­
tom  sp rzedaży  p ik lingów .

N ie zdąży łam  jeszcze ro zp ak o ­
w ać  — tłu m aczy  w y k rę tn ie .

K o n tro le rzy  idą  z ko lei do m a ­
gazynu . O g ląd a ją  p u ste  sk rzy n k i 
i... o tw ie ra ją  szafę.

W ójciak  n a w e t n ie  p ró b u je  się 
tłum aczyć. D la n iego je s t w szystko 
jasne . T ym  razem  w pad ł. S p e k u ­
la n t  u d a je  w esołość. M ina  rzedn ie  
m u dop iero  w  chw ili, gdy p rz e k a ­
zany  zosta je  M ilicji, podobnie ja k  
jego w spóln iczka  K az im iera  E lipko.

P rz y toczony  w y p ad ek  św iadczy 
ra z  jeszcze, że w szelk ie  b ru d n e  
m ach in ac je  n ie  p o p łaca ją . A m ato ­
ró w  „ła tw y ch  zarobków " zaw sze 
sp o tka  zasłużona k a ra . (Kuż)

DN IA  9 m a ja  b r. zakończona z o s ta ła  n a  te ren ie  W rocław ia  ak c ja  
sk ła d a n ia  przez  o byw ate li a n k ie t  n a  now e dow ody osobiste. 2370 

ak ty w is tó w  w  przeciągu  7 dn i ro zp ro w a d ziło  i zeb ra ło  240.000 ank ie t.

| >  RZED TER M IN O W E zakończe- 
"  n ie  ak c ji m ożliw e było  dzięki 

o fia rn e j p ra c y  ak ty w u  o raz  p ra ­
cow ników  te renow ych .

M ieszkańcy  W rocław ia  w ykaza li 
się dużym  uśw iad o m ien iem  po li­
tycznym  i społecznym .

N a te re n ie  D zieln icy  I  ak ty w iśc i
p e łn ili w  U rzędzie  D zielnicow ym  
sta łe  dyżury , k tó re  kończy ły  się 
dop iero  o godz. 20.

W dn iu  8 m a ja  re jo n y  24 i 29 j a ­
ko  p ierw sze  złożyły m e ld u n k i o 
p rzed te rm in o w y m  zakończen iu  a k ­
cji na  te re n ie  D zielnicy.

Z ak ty w is tó w  społecznych w y ­
różn ili się ob. ob. J a n  M arszałek  
i W ład y sław  G rela , obydw aj z a ­
tru d n ie n i n a  te re n ie  re jo n u  I.

D zieln ica I I  n a p o ty k a ła  'w  czasie 
trw a n ia  an k ie ty z a c ji na  trudności, 
k tó re  w  porę zostały  u su n ię te . B rak  
św ia tła  e lek trycznego  w  k ilk u  p u n ­
k tach  an k ie ty zacy jn y c h  u tru d n ia ł 
przez k ilk a  w ieczorów  p racę  a k ty ­
w istom . W a d m in is tra c ja c h  p ra ­
cow ano n a d  seg reg ac ją  a n k ie t do 
godziny 23.

Pośród ak ty w is tó w  w yróżn ił się 
ob. W acław  B crdow sk i z B lo ­
ku  11/16.

N a te re n ie  D zielnicy I I I  w  pracy  
w yróżn ili się ak ty w iśc i m łodzieżo­
w i z ZM P, uczniow ie T echn ikum  
B udow lanego: Je rz y  G rzyw aczew - 
ski o raz  O tto  M ocny. W zorow o w y ­
p ełn iła  sw e obow iązki p racow nica  
cu k ro w n i k lec iń sk ie j Zofia O b ar- 
ska.

Dnia 5 bm . p u n k ty  an k ie ty zacy j-  
ne  D zieln icy  IV  za in ic jow ały  
w spółzaw odnictw o w  p rz e d te rm i­
now ym  zakończeniu  akcji. W  dniu  
8 m a ja  o godz. 23.30 B lok IV/20 na 
M uchoborze zam eldow ał o w y k o ­
n an iu  p lan u  w  100 proc.

W  D zieln icy  V zdarzały  się w y ­
p ad k i n ieodpow iednie j p racy  a k ty ­
w istów  te renow ych . O to np. ob. 
K aczkow ski za tru d n io n y  w  re jo ­
nie 12 n ie  d osta rczy ł a n k ie t do 
w skazanego  p u n k tu .

D opiero  n a  sk u te k  in te rw en c ji 
M O oby w ate le  re jo n u  12 o trzym ali 
an k ie ty .

N iek tó re  zak ład y  p racy  zby t póź­
no zaczęły w yd aw ać  sw ym  p raco w ­
n ikom  pośw iadczen ia  za tru d n ien ia . 
Z d arza ły  się ró w n ież  w yp ad k i od­
m ow y w y d an ia  p racow nikom  za ­
św iadczeń.

W rocław sk ie  Z ak ład y  P iek a rsk ie  
o raz Z ak ład y  P rzetw órcze  z Psiego 
P o la znalazły  się m iędzy innym i na  
n iech lu b n e j liście  in sty tu c ji, k tó re  
w  n iew łaśc iw y  sposób podeszły do 
ak c ji an k ie ty zacy jn e j. (Wer)

W S Z E L K IE  P R A C E  L A K IE R N IC Z E  S A M O C H O ­
DO W E w y k o n u je  w  k r ó tk im  ter m in ie  T E C H N I­
C Z N A  O B S Ł U G A  SA M O C H O D Ó W  W E W R O C ­
Ł A W IU  p r z v  u l .  PO W S T A Ń C Ó W  Ś L Ą S K IC H  
211<217, t e l .  62-33. 736k

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
W a lk ie w ic z  M aria , W roc  
ła w , W o r c e lla  6. 8840g

O B W IE SZ C Z E N IA

Z p o w o d u  ro b ó t  d r o g a  W R O C Ł A W  — P O Z N A Ń  
N A  O D C IN K U  N O W Y  D W O U  — ŻM IG R Ó D  N A  
T E R E N IE  P O W IA T U  T R Z E B N IC K IE G O  I M I- 
LTCKIEGO je s t  z a m k n ię ta  od  30 K W IE T N IA
1952 r. O b jazd  d ro g ą  N o w y  D w ó r  — D o m a n o w ic e  
— S k a s z y c e  W ie lk ie  — Ż m ig ró d . P r z e r w a  p o tr w a  
d o  30 P A Ź D Z IE R N IK A .

R e jo n  E k sp o a ta c j i D r ó g  P u b lic z n y c h  
w  T r z e b n ic y , n a  p o w ia ty  T r z e b n ic a  —M ilicz

739k

F A C H O W C Y  PO S Z U K IW A N I

W Y SO K O  K W A L IF IK O W A N Y C H  3 B E D N A ­
R Z Y , 2 S L U S A R Z Y , 1 K O W A L A  o r a z  1 M A S Z Y ­
N IST Ę  i l  W O Ź N IC Ę  z a tr u d n i o d  za ra z  B r o w a r  
P ia s to w sk i. W y n a g r o d z e n ie  w /g  U m o w y  Z b io ­
r o w e j . Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  S e k c ja  P e r s o n a l­
n a , W ro c ła w , u l. S ta lin a  204. 637k

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

Ob. J. K . u s iło w a ł bron ić się, 
tw ie r d z ił , że b u d z ik  chodzi lep ie j n iż  
jego w łaściciel, i że w y  sta rczy  za ­
łożyć ty lk o  sprężyn ę . F irm a  jed n a k  
trw a ła  na sta n o w isku , że k lie n t nie  
m a  praw a czeg o ko lw iek■ chcieć i 
p rzy ję ła  zam ów ien ie , w y sta w ia ją c  
„skrom ny" rachu n ek: czyszczen ie  
— 30 zł, ostrzen ie  osi — 10 zł,
K . W. (?) — 3,75 zł, za łożen ie  sp rę ­
ż y n y  —  7,50 zł, sp rężyn a  — 9,20 zł, 
razem  — 60,45 zł.

W  p re cyzji te j handlow o - zegar­
m is tr zo w sk ie j ka lku la c ji n ie  dopa­
tru ję  się żadnego p rzew in ien ia . 
„Precyzja" m a praw o lokow ać su b ­
telność m ech a n izm ó w  zegarow ych  
w  ru b ry k a c h  urzędow ego  cennika . 
A le  c y fr y  to n ie  kó łka , szp in d le  i 
inne  m e ta lo w e  bebechy . T u  n ie  jes t 
p o trzebna  lupa. W ysta rczy  gołe o- 
ko. D ro b n iu tk ie  lo y m ia ry  c y k a ją ­
cych  w e rk ó w  n ie  p o w in n y  p rzes ła ­
niać n o rm a ln e j m ia ry  uczciw ości.

O czyszczen ie  bu d zika  nie było  po ­
trzebne o b yw a te lo w i J. K.

W yd a je  m i się jed n a k , że  n ie  za ­
szkodziło  b y  n ik o m u  b ezp ła tne  o- 
czyszczen ie  a tm o sfe ry , ja ka  p anu je  
za ladą w ro c ła w sk ie j spó łdzieln i 
pracy  „P recyzja“.

JO ZE F  M U S Z K A T

M O T O C Y K L B M W , R66, 
z. p r z y c ze p ą  — sp rzed a m . 
O fe r ty  „ G ło s  W ielk o p o l-  
s k i“ P o z n a ń  d la  6637g.

735k

Z G U B IO N O  le g . Z w . Z a ­
w ó d . N r  553600 n a  n a ­
z w is k o  G e is h e im e r  A d am  

8843g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w a  na n ą z w is k o  
T y m e c k a  C e c y lia .

8338g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w a  na  
J e d r o s  J ó z e f  i  J e d r o s  
J o a n n a . W ro c ła w , M ie r ­
n ic z a . 8837g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  S P  n a  n a z w is k o  G o-  
w in  B a rb a ra . W ro cła w .

88S6g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
Z a rem b a  L e o n ty n a  W ro­
c ła w , C h o rz o w sk a  3/6.

8835g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  N r 72559 n a  n a ­
z w is k o  B e t l iń s k i  S y lw e ­
s te r . 8834g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
B u r d y ń sk a  A n n a .

8832g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w isk o  
C ic h o w sk a  G en o w e fa .

8831g

SK R A D Z IO N O  k a r tę
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i­
sk o  S te fa n i i  i  J e r z e g o  
P o c h w a ło w sk ie g o  o ra z  
k s ią ż e c z k ę  U b ez p . S p o ł. 
n a  n a z w is k o  P o c h w a -  
ło w s k i  J ó z e f .  8622g

PO Ń C Z O SZ N IC Z E  m a -  
s z y n y :  s to p k a r k ę , ron- 
d e r k ę  — sp r z ed a m . R ez-  
m er , P o z n a ń , M ic k ie w i­
cza  27. 734k

S P R Z E D A M  m o to r  BM W  
350 cm  w  d o b r y m  s ta ­
n ie . W ia d o m o ść: W roc­
ła w , B . C h ro b reg o  29 
(F o to ). 9035g

K U P IĘ  sa m o c h ó d  o so b o ­
w y . O fe r ty  „ S ło w o  P o l-  
s k ie “ W ro c ła w  p o d  ,,S a-  
m o c h ó d “ . 8820g

M O T O C Y K L D K W  200 
lu b  250 c m , sp r z ed a m .  
W ro cła w , T r z e b n ic k a  3 
m . 4 o d  g o d z . 16 — 20.

8839g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
W o jc ie c h o w sk a  J a n in a .

8757g

S K R A D Z IO N O  m e tr y k ę  
ś lu b u  n a  n a z w is k o  F u r ­
m a n  M aria . 8771g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
P a w lic k a  E u fe m ia  i Zo  
f ia . 8830g

Z G U B IO N O  le g . Z Z P  nr  
138999 i m e tr y k ę  u r o d z e -  

jn ia n a  n a z w is k o  J a k u ­
b o w sk a  B r o n is ła w a .

8784g

Z G U B Y

Z G U B IO N O  p r a w o  w ła ­
sn o śc i  i w y k u p u  m o to ­
c y k la  D K W  U . L . W a ł­
b rzy ch  n a  n a z w isk o  N eu  
s te in  A n d rze j W ro cła w  
K o śc iu sz k i n r  123. 8810g

ZG U B IO N O  k a r tę  m el  
d u n lcow a n a  n a z w is k o  
W ieru s R o m a n . 8812g

Z G U B IO N O  k a r tę  m el  
d u n k o w a  n a  n a z w isk o  
P lu sk a  H a lin a . W ro c ła w  
O b ro ń có w  P o k o ju .

8814g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
G a n o w sk a  H eler .a  W roc­
ła w . 8873k

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
Ś liw k a  H ild e g a r d a .

8815g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w isk o  
S k r z y p iń sk a  J a d w ig a .

8816g

Z G U B IO N O  m e tr y k e  u 
r o d z e n ia , k a r tę  m e ld u n  
k o w ą  na K ra w
c z y k  K a z im ie r z .

  88418
S K R A D Z IO N O  k a r tę  
m eld u n k o w a . le g . Z w  
Z aw ., k s ią ż e c z k ę  U b ez p  
S p o ł. — S k o c z y la s  W ła­
d y s ła w a . 8C42g

Z G U B IO N O  le g ity m a c je  
s z k o ln e  N r 957 i 960 P a ń ­
s tw . T e c h n . E n e r g e ty c z ­
n e  na n a z w is k o  K o śn ic -  
k i J e r z y . 8827g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w isk o  
H a rę z a  M aria  K a to w ic e  

8826g

Z G U B IO N O  k a r tę  m el  
d u n k o w ą  — G o r e ik o  W ła 
d y s ła w . W ro c ła w , P o ­
to c k ie g o  21. 3825g

Z G U B IO N O  k a r tę  m el
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
C h m ie le w s k i Z d z is ła w

8823g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w isk o  
C za ch o w sk i E d w p rd .
W ro cła w , B o ssa k  H au
k e g o  27._____________ E896F
.ZG U BIO N O  a k t  ś lu b u  nr 
n a z w is k o  K ie la r  M arian  
[i M arla z d o m u  N a w r o c ­
k a  w y d a n y  w  F t lin g e n  
(N iem c y ) . W r o c ła w  u l.  
S a p e r ó w  27a m . 2.

8909g

Z G U B IO N O  k a r tę  m el-j  
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o ,  
M a jc h r z y c k a  J a n in a .

8308g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
R o s tk o w s k a  C e lin a  W ro  
c ła w . - 8922g,-i- ■ ■ - i
Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S ta b iń s k a  B r o n is ła w a .

8819g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
W e in b r en n sr  W ła d y s ła w  

8930g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
G iz e w e te r  R o m a n .

8929g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
W y d ra  M aria . W ro c ła w , 
K a r ło w ic e  29. 8928g(

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l- | 
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
K ie p a s  K a z im ie r a . W roc  
ła w , B . P r u sa  42/4. 
______________________ 89S6g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w a  n r  120671 n a  na  
z w is k o  W o ło sz y n  C e c y ­
l ia . 832łg

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
Z a le w sk i S ta n is ła w .

8921g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w a  N r  1525 na n a ­
z w isk o  S ie m ia s z k o  M aria  
W ro cła w . 8&18g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w a  n a  n a z w isk o  
M u ra w sk i K a z im ie r z . 
W ro cła w  — K o w a le .

8916g

Z G U B IO N O  m etr y  k e  u -  
ro d z e n ia  na n a z w is k o  
S w ie c h o w s k i  Stc-ni«ław . 
W ro cła w , R o b o tn ic z a  l 

8913g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w a  n a  n a zw isk o !  
G ą sio r  Z y ta . 8912g

ZGUBIONO k a r tę  m e l ­
d u n k o w a  o r a z  z? ś w ia d ­
c z e n ie  S P  n a  n a z w isk o  
S ta s ia k  S ta n is ła w . P o -  
n io łó w , u l. P o ln a  18 ffm. 
S m o le c . . f<911g

Z G U B IO N O  k z r te  m e l­
d u n k o w a  na n a z w is k o  j 
" a ta r z y n a  S to p c z v ń sk a .  
v r o c ła w , K lęczkow «:'-a | 

29. 8817''

Z G U B IO N O  k a r tę  me', 
d u n k o w a  n a  n a z w is k a  
S ta w ik  W ik to r  W ro c ła w ,)  
S z a r z y ń sk ie g o  75/3.

88D5g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą , m u n d u r o w ą ,  
a 3 y g n a tę  n a  5 m . w ę g la  
— F ir le j  M ich a ł. W roc­
ła w , P u ła s k ie g o  34.

893 lg

Z G U B IO N O  le g . s z k o ln e  
n a  n a z w isk a :  K lu sk a  L e ­
o p o ld , K o rn a ck i W ito ld , 
S z p y r k a  M ik ołaj."

8899g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w a  n a  n a z w isk o  
Z a w a d z k i R y sza rd . W ro­
c ła w , M iern icza  22/3.

85C8g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
B is k u p  T a d eu sz . W ro c­
ła w . CI-06g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
J a z d o ń c z y k  J a n in a . 
W rocław . K o m u n y  P a ­
r y s k ie j  70. 89{)4g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
L is  A lic ja  i L is  J a c e k . 
W ro cła w . 8902g

W O LN E PO SA D Y

P o s z u k u je  p o m o c n ik a  
k r a w ie c k ie g o . W rocław . 
R a r lic k ie g o  12—6 od g o ­
d z in y  14—18. e n i g

L O K A L E

Ś P IE W A K  O p ery  s a m o t­
n y  p o sz u k u je  p o k o ju  
su b lo k a to r s k ie g o  z  w y ­
g o d a m i, n ie k r ę p t  ją c e g o  
(p ia n in o ) m o ż liw ie  w  po  
b liż u  O p ery . W ia d o m o ść  
p o r tie r n ia  O p ery  . .P o ­
s z u k u ją c y " . 8923g

S A M O T N Y  p o sz u k u je  po  
k o ju  su b lo k a to r sk ie g o .  
Z g ło sz en ia :  R u sk a  36
,P r e c y z ja " . 8324g

r o żn e

P R Z Y JM U JE  w s z e lk ie  
r e p e ra c je  b ie liz n y  m ę ­
s k ie j .  d a m sk ie j  i p o ś c ie ­
lo w e j . W ro cła w , S ta lin a  
103. 8450g

P A R K IE T  — d e sk t  p o d ­
ło g o w e  w y k o n u je  te r m i­
n o w o  F -m a  „ S a w a “ . Wro 
c ła w , u l .  B r z e sk a  15.

8766g

O SO B A  zn a n a  z w id z e ­
n ia , k tó ra  za b ra ła  p ió ro  
..P e lik a n "  w  dniu  8 bm  
z  B iu r a  A d m in istr a c ji  
p rzy  u l. G aj o w e j , p r o ­
szo n a  o  zw ro t 8920g

~)b. P a w ło w sk ie g o  F e -  
ik sa  za z n ie w a g e  i b ez  

p o d s ta w n e  p o m ó w ie n ie  
la js o le n n ie j  p rzep ra sza m  
— S a n o c k a  A n to n in a .

8807g

N o t a t n ik

<&> O g ó ln e  z e b r a n ie  K o łą  U c z e ln ia n e g o  
Z S L  p r z y  W y ższej S z k o le  R o ln ic z e j  o d ­
b ę d z ie  s ię  d n ia  15 b m . o  g o d z . 20 w  gma 
ch u  p r z y  u l. N o r w id a  25, sa la  IV .

t  Z e b r a n ie  k o ła  P r a c o w n ik ó w  Finan-' 
s o w y c h  S tr o n n ic tw a  D e m o k r a ty c z n e g o
o d b ę d z ie  s ię  16 m a ja  br. o  g o d z . 16 w  lo ­
k a lu  M ie js k ie g o  K o m ite tu  PI. T e a tr a ln y  
1. O b ecn o ść  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  o b o ­
w ią z k o w a .

+  O d p ra w a  p r z e w o d n ic z ą c y c h  Zarząd  
d ó w  sz k o ln y c h  Z M P  sz k ó l z a w o d o w y c h
z te r e n u  W ro c ła w ia  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  
15 m a ja  o  g o d z . 14 w  g m a ch u  Z W  ZM P, 
p r z y  u l .  S ta lin g r a d z k ieJ  (3 p ię tr o ).

+  Z a s to s o w a n ie  n o w o c z e s n y c h  śr o d k ó w  
łą c z n o ś c i  r a d io w e j  w  ż y c iu  g o sp o d a r ­
c z y m  1 w  o b r o n n o śc i  k ra ju  b ę d z ie  t e ­
m a te m  o d c z y tu , k tó r y  z o s ta n ie  w y g ło ­
s z o n y  d n ia  19 m a ja  o  g o d z . 16 w  b u d y ń  
k u  Z a rzą d u  W o jew ó d z k ieg o  L ig i P r z y ­
ja c ió ł  Ż o łn ier z a  u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  73 
I  p ię tr o .

>  K o n k u r s  n a  n a j le p s z ą  k o r e s p o n d e n ­
c ję  o  p r a c y  k u ltu r a ln o -o ś w ia to w e j  z o ­
s ta ł  na o g ó ln e  ż y c z e n ie  p r z e d łu żo n y  d o  
d n ia  30 m a ja  br. P r a c e  o p a tr z o n e  g o d łe m  
n a le ż y  n a d s y ła ć  n a  ad res: W o jew ó d z k i  
D o m  K u ltu r y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  
W ro cła w , M a z o w iec k a  17 — z  d o p ise m  
n a  k o p e r c ie :  „ K o n k u r s" .

O P o s ie d z e n ie  n a u k o w e  k o ła  w r o c ła w ­
s k ie g o  P o ls k ie g o  T o w a r z y s tw a  L e ­
k a r s k ie g o  o d b ę d z ie  s ię  d z iś  o  g o ­
d z in ie  18.30 w  s a l i  w y k ła d o w e j  
K lin ik  W e w n ę tr z n y c h  p r z y  u l .  
P a steu ra  4. N a  p o s ie d z e n iu  p r o f . dr J e ­
z io r o , d o c . dr K a n ia  i dr B a n y ś  z a d e ­
m o n s tr u ją  p r z y p a d k i r o z le g łe g o  w y c ię ­
c ia  je l i ta  c ie n k ie g o . D o k tó r  W itk o w sk i  
o m ó w i n o w ą  p r ó b ę  le c z e n ia  p r z e w le k ­
ły c h  z a p a le ń  s z y jk i  m a c ic y  o ra z  z a s to ­
so w a n ia  s tę ż o n y c h  r o z tw o r ó w  n a d m a n ­
g a n ia n u  p o ta su  w  g in e k o lo g ii.

^  W o je w ó d z k i Z ja zd  k o r e s p o n d e n tó w  
P o ls k ie g o  R a d ia  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  18 
m a ja  br. w  r o z g ło śn i P .R . w e  W ro c ła ­
w iu . P o c z ą te k  z ja z d u  o  g o d z . 10.
<$> Z g ło sz e n ia  u c z e n n ic  i u c z n ió w  d o  t  
k la sy  T e c h n ik u m  4 - le ln ie g o  i Z a sa d n i­
c z e j  S z k o ły  Z a w o d o w e j  2 - le tn le j ,  p r z y j ­
m u je  T e c h n ik u m  B u d o w la n e  w e  W roc­
ła w iu  u l .  K o m a n d o rsk a  113/120. P o d a ­
n ia  n a le ż y  s k ła d a ć  d o  d n ia  25 c z e r w c a  
b r.

+  T e c z k a  sk ó r z a n a  p o z o s ta w io n a  w  lo ­
k a lu  O rb isu  d n ia  23 k w ie tn ia  br. Jest d o  
o d e b r a n ia  w  p la c ó w c e  p r z y  u l. R yn eic  
38 w  g o d z . o d  9 —  17.

Ęąinoinlsm
t  W U d T & Z M  %

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O PE R A  — g o ÓZ. 19 -4

„ R ig o le tto " .
P O L S K I — n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M ŁO D E G O  W ID Z A  — g o d z . 14 — „ S a m ­

bo i lew " ;  g o d z . 19.30 — „ C u d z o z ie m -  
c z y z n a “ .

W Y STAW Y

K A L A  L U D O W A  — „ P ie r w s z o m a jo w i  
w ystaw a^ p la sty k i" .

T E R E N Y  W Y STA W O W E „B "  — „ K sią ż ­
ka — T w ó j P r z y ja c ie l4*.

K L U B  T .P .P .-R . -  R y n ek  8 — „1 M aja  
w  Z SR R  — ś w ię te m  p ra cy  1 p o k o ju " .

Z .P  A P  — u l S ta lin g r a d z k a  26 — ..R y ­
su n k i a r t .-p la s ty k ó w  o k r . W ro c ła w " .

M IE JSK A  B I B L I O T E K A  P U B L I C Z N Ą  
— R y n ek  58 — „1 M aja w  l ite ra tu r z e " .

M U Z E U M  S L . — p l. W o jew ó d z k i — 
„G a ler ia  m a la rstw a  p o lsk ie g o  i Śred­
n io w ie c z n a  sz tu k a  Alaska’*: „ Ś lą sk
sta r o ż y tn y " :  P ra ce  s tu d e n tó w  W ydz. 
A r c h ite k tu r y . ..K a ry k a tu r a  ru m u ń ­
s k a '1. „ R e p r o d u k c je  r y su n k ó w  L eo ­
n a rd a  da V in ci" .

O D D Z IA Ł  H IST O R Y C Z N Y  -  S ta ry  
R atu sz  — R y n ek  — „ W ro c ła w  w d a w ­
n y ch  p la n a ch  1 w id o k a c h "

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — Ul 
S z a jn o c h y  10 — W y sta w a  fo to m o n ta ­
ż o w a  „ U n iw e r s y te t  im . B o le s ła w a  
B ieru ta "

O SSO L IN E U M  — u l. S z e w sk a  37 —
..P ra ca  w c z o r a j  a d z iś"  (g ra fik a )

P O L IT E C H N IK A  — W yb rz. W y sp ia ń ­
s k ie g o  27 — „ W y sta w a  r a c jo n a liza to r ­
sk a " .

K IN A

SL A SI? — u l Ś w ie r c z e w s k ie g o  87
„ N ę d z n ic y "  ser. I (fra n c .)  g o d z . 16, 
18 i 20.

W A R SZA W A  — ul F red ry  nr 18 —
„ S u m ie n ie "  (cz e sk .). g o d z . 16. 18 i 20.

PR Z O D O W N IK  — ul P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ T ró jk a  tre f l"  (cz e sk .), g o d z . 
17 i 19.15.

SC A L A  — u lic a  M ik o ła ja  nr. 27 —
„N a a ren ie"  (rad z.). g o d z . 16, 18 i 20.

P O K O J — T e r e n y  W y sta w o w e  — „ R a­
d o sn e  s p o tk a n ie"  (rad z.), g o d z . 17 i 19.

PO LO NIA — ul Ż e r o m sk ie g o  nr 63 — 
„ R o d zin a  A r ta m a n o w y c h " . (rad z.) 
god z . 16, 18 1 20.15.

PIO N IER  — u» S ta lin a  nr 71 —
„ S ą d  h o n o r o w y "  (rad z. — g o d z . 16, 18 
i 20

T Ę C Z A  — u l.  K o śc iu sz k i n r  177 — „ Z a ­
sa d zk a "  (cz e sk .) , g o d z . 16,18 i 20.

DW O RCOW E — D w o rzec  G łó w n y  ^  
„ R o z m a ito śc i"  g o d z  16, 17, 18, 19, 20, 
21. 22. 23

FA M A  — P s ie  P o le  — „ R o z śp ie w a n a  
d o l in a “ (ru m .), g o d z . 18 i 20 .

R O B O T N IK  — „ O sta tn ia  n o c"  (rad z.), 
g o d z  17 i 19.

L E T N IE  — „ K w ia t  m iło śc i"  (rad z.) —
g o d z . 20.

★
O GROD ZO O LO G ICZNY — u l. W rób ­

le w s k ie g o  1 — o tw a r ty  ocfcgodz. 9 —  
17.00.

M A J

Środa
B onifacego



Dziś na stadionie moskiewskiego Dynamo
Polacy grają po raz drugi 
z  piłkarzami radzieckimi
W  najbliższą niedzielę
2  x  PoEska-Bufgaria
Później mecze z  Rumunią i Węgrami

6  E T K I s a m o c h o d ó w  i t łu m y  w id z ó w  c ią g n ę ły  sz o są  le n ln g r a d z k ą  n a  s ta d io n .  
^  W  o d s tę p a c h  k ilk u m in u to w y c h  s ta c ja  m e tr a  „ D y n a m o "  w y r z u c a ła  ty s ią c e  

e n tu z ja s tó w  p i łk a r s tw a . S z y b k o  z a p e łn ia ły  s ię  o lb r z y m ie  a m fite a tr a ln e  s to p  
n ie  n a jw ię k s z e g o  s ta d io n u  s to l ic y  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o .

80 ty s . w id z ó w  w it a  g r o m k im i o k la s k a ­
m i w k r a c z a ją c e  n a  b o is k o  reprezen .tac.ic  
W a r sza w y  i  M o sk w y . P o la k ó w  p r o w a -

n o b łt fiik o L

JU T R O  o godz. 17 w  loka lu  A Z S  
W yb rzeże  W ysp ia ń sk ieg o  34, od ­

będzie  się zebran ie  w s zy s tk ic h  in ­
stru k to ró w , tre n eró w  i k ie ro w n i­
kó w  se kc ji A Z S .

•  *  *

K OŁO O gniw a M P K  un iew a żn ia  
w s zy s tk ie  leg itym a cje  w olnego  

w stę p u  w yd a n e  przez d a w n ą  R adę  
K oła.

D Z IŚ  o godz. 20 odbędzie  się  
w  loka lu  A Z S  W yb rzeże  W y ­

sp iańskiego  34, zebran ie  se kc ji n a r ­
cia rsk ie j A Z S -u , zaś w  p ią tek , 16 
bm . o godz. 18 w  lo ka lu  W S W F  ze ­
branie se kc ji le kko a tle tyczn e j.

d z i k ie r o w n ik  e k s p e d y c j i  p łk . F ija łe k ,  
a tu ż  za  n im  n a  c z e le  p iłk a r z y  w id a ć  

d ro b n ą  s y lw e tk ę  k a ­
p ita n a  d r u ż y n y  C ie ­
ś lik a .

W y m ia n a  k w ia tó w ,  
lo so w a n ie  i  ju ż  r o z ­
p o c z y n a  s ię  gra  
B r a m k i w a r s z a w ­
s k ie j  b r o n i S te fa n i-  
sz y n . J e s t  o n  d z isia j  
w  d o b rej fo r m ie  i  ju ż  
w  6 m in u c ie  z d o b y ­
w a  o k la s k i  za  ła d n ą  
o b r o n ę  tru d n e g o  
s tr z a łu  T r o fim o w a .  
M o sk w ic z a n ie  u z y s ­
k u ją  w p r ą w d z ie  le k ­
k ą  p r z e w a g ę  w  p o lu , 
n ie  m o g ą  jed n a k  
p r z e ła m a ć  p o lsk ie j  o  
b ro n y , w  k tó r e j  c z ę ­
s to  p o k a z u je  s ię  K ra  
s ó w k a . S te fa n is z y n  
in te r w e n iu je  sk u te c z  
n ie ..

30 m in . S łu p e k  ra ­
t u je  b r a m k a r za  M o­
s k w y  o d  p u sz c z en ia  
g o la . P ie r w s z e ; m in u ­
t y  p o  p r z e r w ie  p r z y ­
n o s z ą  w z m o ż o n y  n a -  
p ó r  z e sp o łu  m o sk ie ­
w s k ie g o .  L in ie  o b ro n  
n e  są  j e d n a k  n ie w z r u  
sz o n e . D o s k o n a le  gra  

. G ę d łe k , w y ła p u ją c  w s z y s tk ie  g ó r n e  p ił-  
I k i. M ija  p ó ł g o d z in y  g r y  i d o  a k c j i  w k ra  
I cza  z n a k o m ity  n a p a s tn ik  r a d z ie c k i B o -  
j b r o w .

S T R Z A Ł  C IE Ś L IK A

B O B R O W  d a je  o  so b ie  sz y b k o  zn a ć . 
K ilk a  je g o  o s t a c h  s tr z a łó w  p r z e ­

c h o d z i tu ż  o b o k  b r a m k i p o ls k ie j .  D r u ­
ż y n a  W a r sza w y  a ta k u je . J e s t  35 m in u ta .  
P o d  b r a m k ą  N ik o n ó ró W a  J est te r a z  g o ­
r ą c o . S o b e k  p r ó b u je  s tr z e la ć , p o d a je  
K r a s ó w c e , t e n  d o  C ie ś lik a  i.. .  p i łk a  t r z e ­
p o c e  w  s ia tc e .

W id o w n ia  p r z y jm u je  s u k c e s  P o ls k i  
o lb r z y m im  a p la u z e m . N a s i  g r a ją  co ra z  
le p ie j .  D ź w ię k  s y r e n y  z w ia s tu je , że  do  
k o ń c a  sp o tk a n ia  p o z o s ta ło  ju ż  t y lk o  5 
m in u t. R z u t  w o ln y  e g z e k w u je  S u sz c z y k .  
O stra  b o m b a  tra f ia  w  p o p r z e c zk ę  b r a m ­
k i  m o s k ie w s k ie j .  G o sp o d a rze  r u sz a ją  do  
a ta k u , z d o b y w a ją  róg , le c z  w  ty m  m o ­
m e n c ie  sę d z ia  Ł a ty s z e w  o d g w iz d u je  k o ­
n ie c  m eczu .

D Z IS  D R U G I M ECZ

Z W Y C IĘST W O  n a d  d r u ż y n ą  M o sk w y  
j e s t  w ie lk im  s u k c e s e m  p o ls k ie g o  

fu tb a lu . N a s i  g r a ją  co ra z  le p ie j  — za ­
k o m u n ik o w a ł n a m  te le fo n ic z n ie  k ie r o w -

n ik  z e sp o łu  p łk . F ija łe tt . D o  z w y c ię s tw a  
p r z y c z y n ił  s ię  te ż  d u żo  tr e n e r  K o n c e ­
w ic z , k tó r y  b ę d ą c  ś w ia d k ie m  m ec z u  
d r u ż y n  S p a r ta k a  i  W W S (re m is  2:2), z o ­
r ie n to w a ł s ię  ja k im  s y s te m e m  g r a ją  
m o sk w ic z a n ie .

N a j le p sz y m i z a w ó d  
l ik a m i n a sze j d r u ­

ż y n y  n ie w ą tp liw ie  
b y l i:  S te fa n is z y n ,  

C ie ś lik , C eb u la , J e -  
r o m in e k , S o b e k  i 
T im .

D z iś  t j .  w  śr o d ę  Po  
la c y  r o z e g r a ją  d r u ­
g ie  s p o tk a n ie  z  d r u ­
ż y n ą  r a d z ie c k ą . M e­

cze  z  P o ls k ą  t r a k to w a n e  są  w  Z S R R  ja ­
k o  sp o tk a n ia  sp a r r in g o w e , k tó r e  m a ją  
sp r a w d z ić  fo rm ę  z a w o d n ik ó w  i  d ać  
w s k a z ó w k i o d n o ś n ie  u s ta w ie n ia  s k ła ­
d ó w  r e p r e z e n ta c y jn y c h .

W  N IE D Z IE L Ę  P O L S K A  — B U Ł G A R IA

P O d z is ie js z y m  m ec z u  w  M o sk w ie  
p iłk a r z e  p o ls c y  p o w r ó c ą  s a m o lo ­

t e m  d o  W a r sza w y . P o  tr z y d n io w e j  
p r z e r w ie  z o b a c z y m y  z n ó w  n a  b o isk u  
r e p r e z e n ta c ję  P o ls k i,  ty m  r a z em  w  
m ię d z y p a ń s tw o w y m  m e c z u  z  B u łg a r ią .  
O d b ęd z ie  s ię  o n  w  d n iu  18 b m . n a  s ta ­
d io n ie  W o jsk a  P o ls k ie g o ..

D r u g a  r e p r e z e n ta c ja  P o ls k i  z e s ta w io  
n a  w  w ię k s z o śc i  z  z a w o d n ik ó w  d r u ż y ­
n y , k tó r a  p o k o n a ła  r e p r e z e n ta c ję  S a k ­
s o n ii 4:2, r o z e g r a  r ó w n ie ż  w  n ie d z ie lę  
w  S o f ii  m e c z  z  B u łg a r ią  „ B “ . W  d r o ­
d ze  p o w r o tn e j  P o la c y  z a tr z y m a ją  s ię  
w  B u k a r e s z c ie , g d z ie  w  d n iu  25 b m . 
s p o tk a ją  s ię  z  r e p r e z e n ta c ją  R u m u n ii.

K a le n d a r z y k  n a s z y c h  “p iłk a r z y  j e s t  
b a r d z o  b o g a ty . M ię d z y  in n y m i z m ie ­
r zą  s ię  o n i z  W ęg r a m i, p r z y  c z y m  m ec z  
t e n  o d b ę d z ie  s ię  p r a w d o p o d o b n ie  w e  
W r o c ła w iu  n a  S ta d io n ie  O lim p ijsk im .

C ieślik , zdo b yw ca  zw y c ię sk ie j 
b ra m k i  u> m eczu  M oskw a  — 

W arszaw a  0:1.

K a p ita n  ko la rsk ie j d ru ży n y  
P olsk i w  W yścigu  P o ko ju , 

W rzesińsk i.

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

M igaw ki z  błyskaw icznego turnieju „S ło w a "
Uw aga, czara?,

Ogniwo-Stal 
Pafawag II
o Puchar Polski
W  C Z W A R T E K  o  g o d z . 17 r o z eg r a n y  

z o s ta n ie  n a  s ta d io n ie  G w a rd ii m ecz  
p iłk a r sk i o  P u c h a r  P o ls k i:  O g n iw o —S ta l  
P a fa w a g  II.

S p o tk a n ie  to  z a p o w ia d a  s ię  b a rd zo  c ie  
k a w ie  ze  w z g lę d u  n a  to , że  o b ie  d r u ­
ż y n y  w y s tą p ią  w  n a j s iln ie j s z y c h  s k ła ­
d a ch . O g n iw o  z  M u ch ą , L a se c k lm , B o r ­
k ie m , S ie c h e m , K u b ic z k łe m  i  M u sk a łą , 
za ś  S ta l P a fa w a g  II z  W o jc ie c h o w sk im ,  
S z y m c z a k ie m  i C h u d o b ą .

W  d r u g ie j  r u n d z ie  P u c h a r u  P o ls k i  j e ­
d e n a s tk a  _ O g n iw a  p o k o n a ła  w r o c ła w ­
s k ie g o  K o le ja rz a  5:2 za ś  p a fa w a g o w c y  
w y g r a l i  z  G w a rd ią  1:0.

Najlepsi 
szerm ierze A Z S - u  
na planszy 
w  Domu Kultury
W  P IĄ T E K  rozpoczynają  się w e 

W rocław iu  ak ad em ick ie  m i­
strzostw a P o lsk i w  szerm ierce. Z a­
w ody o d b y w a ją  się pod has łam i 
zlo tu  m łodzieżow ego w  W arszaw ie. 
S ta rto w ać  będzie  pon ad  100 zaw od­
ników . J e s t  to re z u lta te m  opieki, 
ja k ą  d a je  p ań stw o  i  d obre j p racy  
tre n e ró w  A ZS, p ra c u ją c y c h  w  11 
środow iskach  ak adem ick ich  k ra ju .

N ajs iln ie jsze  ł  
n a jliczn ie jsze  ze­
społy  zgłosiły: 
A W F W arszaw a, 
P o znań  i W rocław .

Poza ty m  o do ­
b re  m iejsce  w  k ia  
sy fik ac ji zespoło­
w ej ub iegać  się 

będ ą : G dańsk , Szczecin i G liw ice. 
S ta r tu ją  rów nież d ru ży n y  Z ak o p a­
nego, C zęstochow y i L ub lina .

Z e zn an y ch  szerm ierzy  w alczyć 
będzie  członek  k a d ry  naro d o w ej 
M ałodobry  (R okitnica), w ro c ław ia ­
nie  M alczew ski i Jag ie łło , Z aw ad z­
ki (AW F) i O lszew ski (Poznań).

Z aw ody trw a ć  będ ą  od 16 do 18 
bm . w  sa li D om u K u ltu ry  ORZZ.

D  ow tarzan ie  p rzed  m ik ro fo n e m  
‘ słów : „Uwaga białe, raz, dw a, 

trzy "  i „Uwaga s z a rn e , .raz, dw a, 
trzy "  w  d zie sięę iosekundow ych  
odstępach, to dość m ęczące zajęcie. 
P rzekona li się o ty m  spea kerzy  
b łyska w iczn eg o  tu rn ie ju . T o też  
zm ie n ia li się oni co k ilkanaście  
m in u t. N a jd łu że j, bo praw ią  go­
dzinę , na p o ste ru n ku  speakera  
w y tr zy m a ł szach ista  K olejarza  — 
Schoen. Poza n im  w  te j roli w y ­
stępow a li kol. kol.: G rundboeck,
M artan, D ziad, Ł o tocki, B ogdano­
w icz  i inni.

r7 ło ś liw i  tw ie rd zą , że w  czasie, 
g d y  ko m en d ę  „Uwaga białe..." 

(lub czarne) podaw ała  ob. J a d w i­
ga A rła m o w ska , żona  zw y c ię zc y  
tu rn ie ju , za w o d n iko m , g ra jącym  
ty m  sa m y m  ko lorem  szachów  co 
szach ista  A Z S -u  J e r zy  A r la m o w -  
sk i, pozostaw ało  w ięce j czasu na  
ob m yślan ie  ru c h u  n iż  ich p rzec iw ­
n ikom .

D em e n tu je m y  te  pog łoski ja ko  
ca łkow ic ie  n iezgodne z praw dą. 
D okładności, z  ja ką  ob. A rla m o w -  
ska  podaw ała  kom en d y: „Uwaga..." 
przez m eg a fo n y , m og łoby je j po­
zazdrościć obserw a to riu m  a strono­
m iczn e  w  K ra ko w ie .

\ A ł  czasie sp o tk a ń  fin a ło w ych  
n a jw iększe  za in teresow an ie  

w zb u d ziła  partia  B łaszczak  — A r-  
ła m o w sk i. W okół s to lika  ty c h  za ­
w o d n ik ó w  zgrom adziło  się chyba  
ze 30 m iło śn ikó w  szachów . P odo­
bno robiono n a w e t za k ła d y . W y ­
grali ci, co s ta w ia li na  A r ła m o w .  
skiego.

★
D  ew elacją  tu rn ie ju  b y li  R yd lo -  

w ie  (ojciec i syn) z Lubania. 
O baj za k w a lifik o w a li się do f in a ­
łu. J e s t to ich  d u ży m  osiągnięciem , 
je ś li się zw a ży , że  p rzec iw n ik a m i  
ich b y li ru ty n o w a n i szachiśc i K o ­
lejarza  W r., A Z S -u  i S p ó jn i L eg ­
nica.

W  fin a le  R yd e l senior za ją ł 3-cie 
m iejsce , R yd e l ju n io r zna lazł  się 
w praw d zie  n a  gorszym , 5- ty m  
m iejscu , ale w y g ra ł ze zdo b yw cą  
1-go m ie jsca  C ies ie lsk im  z  L eg ­
n icy .

+
'T a k ic h  im p re z  trzeba  na m  ja k  
•* n a jw ięce j  — słow a te, sk iero ­

w ane do p rzedstaw ic ie la  „Słowa"  
pad ły  z  u s t jednego z czo łow ych  
szach istów  D olnego Ś lą ska  — m i-

Rekord świata 
w  skoku w z w v ż

L ek k o a tle ta  am ery k ań sk i D avis 
u sta n o w ił re k o rd  św ia ta  w  skoku 
w zw yż, uzysk u jąc  w ysokość 2,12 m. 
P oprzed n i re k o rd  — 2,11 m. należa ł 
do S tee rsa  (USA).

*  *  *

W  d n iach  17 — 18 bm . odbędą 
się w  B udapeszcie  m iędzypaństw o­
w e zaw ody lekkoa tle ty czn e  W ęgry | 
— A u str ia  w  k o n k u ren c jach  m ęż- 1 
czyzn i kobiet.

O sta tn ie  zaw ody m iędzy obu re ­
p rezen tac jam i w  k o n k u re n c ji m ęż­
czyzn rozeg ran e  w  1948 r. w ygrali 
W ęgrzy 344:327,5 pkt.

strza  B laszczaka. Qpj,ftis, jego pa**  
dzie liło  i 200 in n ych  u c z ę s t n i k ó w „ 
błyska w iczn eg o  'tu rn ie ju  „Słowa".

I *
W  organizow aniu  b ły sk a w ic zn e ­

go tu rn ie ju  pom ógł szach ista  U nii 
Brzeg D olny B. K ulesza . S k ła d a m y  
m u  za  to serdeczne p o d zięko w a .  
nie.

Lekkoatleci
Dynamo
w ygryw aią sztafetę

W  M oskw ie rozeg ran a  została
tra d y c y jn a  sz ta fe ta  o nag ro d ę  im . 
b ra c i Z n am ieńsk ich  n a  d y sta n sie  
15,5 km . D ystans podzielony b y ł n a  
30 odcinków . W  sztafec ie  w zięli u -  
dział w szyscy  czołow i lek k o a tlec i 
stolicy ZSRR.

N a 20 zm ianach  sta rto w a li m ęż­
czyźni, a na  10 — kobiety .

Z w yciężyła sz ta fe ta  D ynam o w  
czasie 37.17,4 m in. D rug ie  m iejsce 
za ję ła  d ru ży n a  CDSA.

Wrocławianin
Krajewski
zw ycięża

W  Z a k o p a n e m  o d b y ł s ię  tu r n ie j  k a d r y
o lim p ijs k ie j  w  s z e r m ie r c e . W ro c ła w ia ­
n in  A d a m  K r a je w s k i (G w ard ia ) z d o b y ł  
p ie r w sz e  m ie jsc e  w  s z p a d z ie  z w y c ię ż a ­
ją c  s ie d m iu  k a d r o w ic z ó w  i  u le g a ją c  t y l ­
k o  B o r u c k ie m u .

W m ec z u  P o lsk a  A  — P o lsk a  B  K ra­
je w s k i  p o k o n a ł N a w r o c k ie g o , P r z e ź d z ie c  
k ie g o  i m is trz a  P o ls k i  G ro d n era , p r z e ­
g r y w a ją c  ty lk o  z  R y d ze m .

M arek  K u sz e w sk i  
(S ta l) z a ją ł  p ią to  
m ie jsc e  w e  f lo r e c ie ,  
a w  m ec z u  P o lsk a  A  
— P o lsk a  B  p o k o n a ł  
m istrz a  sp o r tu  P a w ­
ło w s k ie g o  i  R y d za . 

T r z e c i w r o c ła w s k i  
sz er m ie r z  ju n io r  K ło  
so w ic z  (G w ard ia ) za ­
ją ł  s ió d m e  m ie jsc e ,  
w a lc z ą c  p r z e c iw k o  s e  

n io r o m . W sz y sc y  są  u c z n ia m i tre n e r a  
P o p ie la .

★
W  m ię d z y p a ń s tw o w y m  sp o tk a n iu  szer  

m ic r c zy m  P o lsk a  — R u m u n ia , k tó r e  j e s t  
ro z g r y w a n e  w  B u k a r e sz c ie  (za k o ń c zo n e  
o n o  z o s ta n ie  18 b m .) d r u ż y n a  p o lsk a  
s ta r tu je  w  n a s tę p u ją c y m  z e sta w ie n iu :

F lo r e t  k o b ie t:  K w ie tn ie w s k a , L isz k o w  
sk a , N a w r o c k a , S k w a r sk a  1 W ło d a rczy k .

F lo r e t  m ęż c z y z n :  C z a jk o w sk i, P a w łó w  
sk i, R y d z , T w a r d o k e n s .

S zp ad a: G ro d n er, N a w r o c k i, P r z e źd z ie  
c k i,  R y d z.

S za b la : C za jk o w sk i, P a w ło w sk i, S u sk i  
L e sz e k , Z a b ło ck i.

J a k  ona sią m oże śm iać  w  ta k ie j chw ili?!
B a ry to n  R ogayskiego d rażn ił go, p rz y tk n ą ł znów  oko 

do ok u la ru , aby  go n ie  słyszeć.
D ro b n iu tk ie  ślad y  śniedzi n iepoko iły  go.
—— Czyżby?! . - ..
M yśl ta  n ie  d aw a ła  m u  spokoju , w reszc ie  trą c ił  S li-

w iaka .
  P a n ie  m ag istrze , n iechno  p a n  spojrzy...
S liw iak  podniósł n a ń  b łęk itn e , zdu m io n e  oczy.
— Z daje  się -  m ru k n ą ł S tan isz  -  że łyżk a  od po- 

k a rm u  zaśniedziała...
A sy sten t ze rw ał się i  p rz y w a rł do m ikroskopu . C hw i­

lę  trw a ł n ieruchom o, w reszcie  podniósł oczy n a  A dam a.
— Czy to  ta  łyżka?
— Ano... w łaśn ie .
S liw iak  znów  p rzy k le ił oko do m ik roskopu , w tem  

w s ta ł i  rzucił:
— C hodźm y do profesora !
J u s t  siedział p rzy  b iu rk u . M ęczył się n ie  m ogąc roz­

w ik łać  przyczyny  tak iego  końca  całej sw oje j hodow li 
A sy sten t podał m u  w y n ik i analizy , w y k lu cza jące  to k ­
syny w  m ięsie. A  za tem  co?

N a p u k an ie  rzucił o p rysk liw ie : —  P roszę   ̂ i  p y ta ­
jąco  spo jrza ł n a  obydw óch w spółpracow ników .

G dy S liw iak  w yłuszczył p o d ejrzen ia  S tan isza , pode­
rw a ł się z k rzesła  i po chw ili p rz y w a rty  do m ik ro sk o ­
pu, rzu ca ł tr iu m fu jąco :

— M a p an  rac ję , S tan isz, jasne, ja k  b ia ła  foka! 
Sniedż! C hw ilę m ilczał i odsunąw szy  się od m ik ro sk o ­
pu, m ów ił:

—  C złow iek n ie  re a g u je  po spożyciu p okarm u , 
w  k tó ry m  zachodzą procesy  gnilne, ale je s t czuły na 
tru ją c e  toksyny . S ork i zach o w u ją  się podobnie  ja k  
człow iek, a le  są  n iezw ykle czułe n a  h ig ienę  pożyw ie­
n ia , by le  d rob iazg  im  szkodzi, ja k  n a  p rzy k ład  ta  łyżka, 
pozostaw iona ja k iś  czas w  pokarm ie . W szystkośm y b a ­
da li dok ładn ie , n ik t  n ie  po d e jrzew ał ją  przecież, 
dok ład n ie  ją  się m yje, ty m  bard z ie j p rzed  użyciem . 
A d am  w p ad ł n a  pom ysł m ikroskopow ego zb ad an ia  łyż­
ki, co ro zw ik ła ło  zagadkę.

D la n as to  jed n o  dośw iadczenie w ięcej...

STEFAN ŁOS (25 )

SKARB 
PUSZCZY =

RO ZD ZIA Ł V III

ODGRODZON E od św ia ta  po tężną, w ysoką p a lisa d ą  
sn u ją  się żub ry  po rozleg łym  zresz tą  te re n ie  re z e r­

w a tu . Z achodzą do k arm ików , zao patrzonych  p rzez  do­
zorców  w  sm aczne ziarno, czasem  p rzep ad a ją  w  gąsz­
czach, trzy m ając  się stadam i.

Plisz, p a tr ia rc h a  najw iększego  stada , k ied y  podcho­
dzi do k a rm ik a , spoziera k rw aw y m  ślepiem , czy uda  
m u  się p rzy d y b ać  n a  „jego“ s tro n ie  k tó rego  z dozor­
ców, czy n ie ­

s ta r y  W iśn iew sk i p ra c u je  ju ż  p rzy  żu b rach  od w ie lu  
la t, N iem cunow icz — także . M ożna chyba p rzez  ta k i  
szm at czasu poznać dobrze ich  n a tu rę  i pokochać je.

Z w ierz pow in ienby  chyba ta k ż e  kochać sw ego opie­
k u n a , k tó rego  w ciąż czuje  n iedaleko  siebie, szczególnie 
w tedy , gdy m u pieczołow icie p odsypu je  owies, sm ako­
w ity  d o d a tek  do pożyw ienia, zrodzonego w  puszczy.

„K ochać”? Czyż to  odpow iedn i w y raz  n a  ok reślen ie  
s to sunku  człow ieka do żubrów  i n a  odw ró t?

A le chyba ja k a ś  w ięź uczuciow a m usi istnieć...
A ni W iśniew ski, an i też  N iem cunow icz n ie  szukają  

słow a, k tó re  by w  pełn i oddało  w za jem n e  uczucia  czło­
w ieka  i zw ierzęcia.

W iśniew ski po p ro s tu  zżył się z ż u b ram i i  n ie  dow ie­
rza  im . N ie m oże im  w ierzyć, bo je  zby t dobrze zna. 
M ają żu b ry  sw oje żub rze  zw yczaje i sztuczki, m a W iś­
n iew sk i sw oje, a n a w e t żubrzyce n ie  w y prow adzą go 
w  pole sw ym  łagodnym  w yglądem  i n iew in n ą  m iną.

O lbrzym i P lisz chcia łby  na  pew no p rzydybać W iś­
niew sk iego  po sw ojej s tro n ie  ogrodzenia.

P lisz  straszny , k ied y  opuści n isko  łeb  i ły sk a  ś lep ia -

m i... po tężnym  k a rk ie m  w strząsa  dreszcz, b ro d a  do ko ­
la n  ch w ie je  się w  d rg aw k ach  i falu je ...

A  W iśn iew ski p o d sy p u je  z iarno  i  nic... ty lk o  p iln ie  
zw aża, żeby P lisz  go n ie  p rzydybał.

R az  to  się ta k  zdarzyło, a le  n ie  z P liszem . W iśn iew ­
sk i w szed ł do k a rm ik a , ab y  oczyścić żłoby z re sz tek  
z ia rn a , lecz n ie  docenił tego, że w  okolicy  k ręc i się 
liszow y synek. P o łam aniec.

T ak  się żubrzysko  pokraczn ie  nazy w a ło  z  pow odu 
sw ej ch rom ej nogi, a le  zresz tą  zw ierz  n a  schw ał, po­
do bny  n a w e t do ta ty  i  ró w n ie  ja k  on potężny.

J a k  w szystk ie  żubry , P o łam an iec  m ia ł w zrok  n ie ­
szczególny, a le  za to  od ra z u  w ie trzy ł człow ieka na  
sw oim  teren ie .

P odszed ł bliżej i... u zn a ł p row o k acy jn ie  w y p ię tą  po­
stać  za w y s ta rcz a jąco  słuszny  pow ód do obrazy.

S ta n ą ł p o trząsa jąc  po tw o rn y m  łbem  i począł rac ica ­
m i nerw ow o  kopać  ziem ię.

U słyszał to  W iśniew ski, w  lo t p o ją ł n iebezp ieczeń­
stw o, sm y rg n ą ł w  o tw ór n ad  karm ik iem , przez k tó ry  
się sypie  ow ies i  ju ż  b y ł po d rug ie j s tro n ie  w ysokiej, 
m ocnej palisady .

A le  n ie  zdąży ł zam k n ąć  drzw iczek...
P o łam an iec  w yw iesił ozór ja k  sz tan d a r bo jow y 1 b i­

jąc  się w ściek le  ogoniskiem  po bokach  ru szy ł do a tak u .
Dozorca, w y sk ak u jąc  — przew ró c ił się, by ł je d n a k  

bezpieczny.
Z daw ało  m u się, że te ra z  zw ierz  ju ż  się uspokoi. Ten 

je d n a k  ca łym  ciężarem  ogrom nego cielska rzucił się na  
k a rm ik , a w idząc m igające  w  pow ie trzu  nogi uchodzą­
cej o fiary , w tłoczy ł sw ój k u d ła ty  łeb w  o tw a rtą  p rze ­
s trzeń  drzw iczek.

T eraz  zaczął się d ram a t.
R ozw ścieczona, ro g a ta  bes tia , n ie  m ogącą przedrzeć 

się p rzez  w ąsk i o tw ór, n ie  chcia ła  jednocześn ie  pozbyć 
się p rzy jem ności ro zd ep tan ia  człow ieka i  popsucia go 
rogam i. P o łam an iec  chciał się cofnąć, ab y  nab raw szy  
rozpędu, zaa tak o w ać  po raz  d rugi.

W ierzył w  sw e siły... łam a ł przecież n a jg ru b sze  k o ­
n a ry  w  puszczy bez w iększego w ysiłku , a w  chw ilach  
gniew u w y ry w a ł d rzew a z korzen iam i, ja k  k iść  w ątłe j 
traw y , a tu  m ia ł człow ieka p rzed  sobą i n ie  da łby  mu 
rady?!! (D. c. n.)

N a zd jęciu : M łody zaw o d n ik  
po lsk i G aw ren  w  czasie ćw i­

czeń  na poręczach.
C A F  — fo t. S t. W d o w iń sk i

i M I ®
PR O G R A M  N A  15 M A JA  B R .

5.00 Pocz. aud . 5.05 W iadom ości 5.10 
A ud. d la  w si 5.20 K o n c e rt 5.58 Sygnał 
czasu  6.00 S tan  pogody  i p ro g ra m  6.05 
G im n a sty k a  6.15 M uz. k o m u n ik . 6.25 
D ziś w  G azecie R obo tn . 6.30 D zien n ik  
6.50 K o n ce rt 7.50 K a le n d a rz  7.55 W iado­
m ości. 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty  11.57 Syg 
n a ł czasu  12.04 D zienn ik  12.15 M uzyka
12.30 A ud. d la  w si 12.45 N a sw o jsk ą  n u ­
tę  13.15 In fo rm a c je  13.20 L isty  ze w si
13.25 P ro g ram  13.30 A ud . d la  k l. I , I I  1 
IV  14.00 M uzyka 15.10 A ud. l i te ra c k a
15.30 D la św ie tlic  dziec. 16.00 W szechni­
ca 16.20 P ro g ra m  16.25 M uzyka 16.40 Z 
m ias t i w si Dl. Sl. 17.00 W iadom ości 17.05 
O dpow iedzi F a li 49 17.15 K o resp o n d en ­
c ja  17.30 M uzyka 17.40 R ec en z ja  18.00 D la 
każd eg o  coś m iłego  18.50 S k rz y n k a  ra -  
d iosłuch . .i k o re sp o n d en ta , 19.00 M uzyka 
19.20 R epo rtaż , 19.30 I^uZyka i,, a k tu a ln o ­
ści 19.59 'S ta ń  pogody.' 20.00^D zienn ik
20.26 W iadom . sp o rto w e  20.30 M uzyka 
21.00 A ud. w jęz . obcych  22.00 A ud . li­
te ra c k a  22.40 M uzyka 23.00 W iadom ości 
23.10 H ym n.

R e d a k cja : W ro cła w , ul. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e l .,  C en tra la  40-21. 
D zia ł M ie jsk i:  45:33. S ek r . R ed .: 51-09. W y d a je  I n s ty tu t  P ra sy
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